
Kr. 238. Kraków, 30 Środa Sierpnia'1893. Rocznik V.

P r z e d p ła ta  w y n o si 
w Krakowie:

miesięcznie 1  złi\ 3 5  cnt., kw artalnie 4  z lr.S  
półrocznie 8  zlr., rocznie I G  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza sie 1 5  ent. 
miesięcznie

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.:
miesięcznie 1  złr. T O  cnt., kw artalnie 5  zlr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 C  złr.

N um er pojedynczy 6  cnt., na prow incji 1 0  cnt.

I U J E R
wychodzi codziennie o godzinie 9 rano,

C ena. o g ło s z e ń  :

Za v icrsz petitow y, lub je g ic  miejsce, za 
pierw szy raz 1 0  cnt.jłJza następne po 5  cni. 
D robne ogłoszenia, zw ykłym  drukiem  po 2  cnt. 
od w y ra m , tłusrym  drukiem  pn 5  cnt. od 
w yrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „N adesłane" 3 0  cnt. ud wiersza.

Adres dla telegram ów :

„KURłER POl SKI“ —  KRAKÓW

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Z bieżącej chwili.

Donosiliśmy już, że rząd pruski ro 
zesłał do prezesów rejenc^nych pi­
smo, zawierające plan tych praw, ja ­
kie rząd chce wydać dla dohra rze­
mieślników, a rozesłał pismo to w tem 
celu, aby prezydentowi o nicm zdanie 
swe wypowiedzieli.

Dwie sprawy główne są w tym pla­
nie, a mianowicie : 1) zorganizowanie 
(uporządkowanie) lepsze rzemiosła i 
2) uregulowanie sprawy uczniów rze­
mieślniczych.

1) O r g a n i z a c j a  r z e m i o s ł a  
ma wyglądać:

Rzemieślnicy mają utworzyć t o w a ­
r z y s t w a  f a c h o w e  (zaw odow e); 
każda gałąź rzemiosła osobne towa­
rzystwo, a więc krawcy osobne, sto­
larze osobne ltd. W takich miejscach, 
gdzie rzemieślników jednego fachu jest 
za mało na utworzenie osobnego to ­
warzystwa, mają Się rzemieślmcypoki e- 
wnych fachów połączyć w jedno to­
warzystwo. Gdzie znów rzemieślników  
jednego fachu bardzo wielu, lam mo- 
:ma utworzyć kilka towarzystw togo 
samego fachu.

Owe towarzystwa fachowe mają się 
prawie dokładnie o to samo starać, o 
20 się dotąd starały c e c h y .  A więc 
mają dbać o sprawy rzemiosła, zastę­
pować rzemieślników, dozorować u- 
czmów, gospody dla wędrownych itp.

Towarzystwa fachowe wybiorą z po­
między siebie zastępców, którzy utwo­
rzą i z b ę  r z e m i e ś l n i c z ą  (komorę) 
na podobieństwo izb handlowych, ja­
kie już obecnie istnieją.

I z b a  r z e m i e ś l n i c z a  ma być 
zastępczynią wszelkich spraw rzemieśl­

n iczych  wobec rządu1: ma podawać 
rządowi, czego sobto rozmaici rze­
mieślnicy życzą, co ich uciska, jakich 
praw się domagają, przez co czują 
się pokrzywdzeni itp.

W każdej izbie rzemieślniczej zasia­
dać ma k o m i s a r z  r z ą d e w y ,  któ­
ry wprawdzie nie ma prawa głosować, 
lecz ma moc np. wsti zymać wykona­
nie uchwały izby i może apelować 
we wszelkich sprawach do przełożo­
nej władzy.

Do towarzystw fachowych musi ka­
żdy rzemieślnik należeć tak, jak da­
wnie] do cech ó w ; nikt nie rnoże się 
wyłączyć.

Tu wszystko, co się dotąd w tej 
sprawie napisało, odnosi się do sa­
modzielnych rzemieślników, majstrów  
Ponieważ jednak w rzemiośle są ta­
kże towarzysze* a między nimi i maj­
strami potrzeba łączności dla dobra 
rzemiosła, przeto czeladnicy mają mieć 
prawo, wybrać z pomiędzy siebie za­
stępców, którzy w obradach i działa­
niu towarzystw fachowych udział ma­
ją z prawem głosowam a. Ci zastępcy 
towarzyszów mają być obecni przy e- 
gzaminach uczniów na towarzyszów,

przy rozsądzaniu sporów z uczniami, 
mają mieć głos przy postanowieniach, 
które ich szczególnie obchodzą np. w 
sprawie gospod, na które towarzysze 
też płacą. Skoro wszyscy zastępcy to­
warzyszów w towarzystwie tachowem  
głosują przeciw jakiej uchwale naten­
czas ta uchwała nie jest prędzej ważną, 
aż izba rzemieślnicza nie rozstrzy­
gnie.

Towarzysze będą też mogli wybrać 
swojego zastępcę do izby rzemieślni­
czej.

To są główne przepisy co do orga­
nizacji rzemiosła. L itw o w nich po 
znać, że to są niejako dawne cechy, 
tylko z mniejszą wolnością i mniejszą 
mocą, bo ostatecznie rząd przez sw e­
go komisarza będzie mógł do wszy 
stkich spraw swoje trzy grosze wści- 
bić ' podług swojej myśli kierować. 
Najgłówniejszą zaś rzeczą jest, że wol­
ność procederowa ma pozostać jak 
była. Cóż tedy po paradzie organiza­
cji, gdy ani izby rzemieślnicze, ani to­
warzystwa fachowe nie zdołają prze­
szkodzić, aby kapitał nie dusił pracy 
rzem ieślników! Plan rządu może też 
jeszcze mieć ten skutek, ńe obecnie 
istniejące cechy znacznie stracą.

Podczas szalonej ulewy, gdy z o 
twartych niebieskich upustów płynęły 
strumienie ulewnego deszczu, pośród 
odgłosów radości i wykrzyków na 
dworzec w Kissingen o godzinie 11 
wiechał nadzwyczajny pociąg, wiozący 
1000 Frankfurtczyków. Goście bawiący 
w Kissingen utworzyli komitet, aby 
przjęjazd Frankfurtczyków stał się nie­
bywałą uroczystością Po spożyciu też 
śniadania, przy dźwięku orkiestry, ru­
szył cały pochód ku wyższym salinom, 
miejsca zamieszkania ks. Bismarcka 
gdzie miała się odbyć owacyjna uro­
czystość, zwłasza że i powietrze sprzy­
jało po temu. o  godzinie 2-ej ~ ukazał 
się książę. Na widok 1 ismarcka roz­
legł się hymn, zakończony wyrazam i: 
Niemcy, Niemcy ponad wszystkiem ! 
Na dziedzińcu, w alei prowadzącej do 
ławki, powita! radca prawny dr. Hum- 
ser, imieniem zebranych gości księcia 
w krótkich a bardzo serdecznych s ło ­
wach, a damy frankfurckie ofiarowały 
mu przepyszne bukiety. Książe Bis­
marck oparty na lasce, podziękował 
za odwiedziny i prosił o względność 
z powodu dokuczających mu od lat 
34 cierpień, jakie dręczą go od po­
bytu w Petersburgu, skutkiem tamtej­
szego klimatu i nieodpowiednio z a ­
aplikowanych mu leczniczych środków  
przez miejscowych doktorów. Książe 
wreszcie rzekł, że Frankfurt jest dla 
niego obok Berlina najulubieńszem  
miastem; że od r. 1851 do 1859 naj­
przyjemniejsze tam zawsze przepędzał 
chwile. W ówczas wcale nie przypu 
szczał, że kiedykolwiek gdzieindziej 
oblać sobie musi miejsce zamieszka­
nia. Nalrącając zaś co do anneksji, 
twierdził, że uważał ją za niezbędnie 
konieczną i nigdy nie przypuszczał, 
ażeby przyłączenie Frankfurtu do Prus

spotkało się kiedykolwiek z niechęcią 
ludności

W roku 1870, w  czasie zawarcia 
traktatu pokojowego z Francją oświad­
czył burmistrzowi, że życzy sobie nie 
tylko zawarcia pokoju w m Frankfur­
cie, ale piagnąłby powrocić do sie­
bie z pokojem zawartym z Frankfurr 
tem Zarzut partykularyzmu, jaki uczy­
niły mu gazety, nie miał żadnej pod­
stawy a nawet był śmiesznym. Prze­
ciwnie wynurzył on Turyngczykom  
życzenie, aby pojedynczo sejmiki wię ­
cej się zajmowały polityką państwo­
wą. Nie myślałem wcale o tem, aby 
w miejsce rządu całego państwa pod­
stawić rządy pruskie, ale kanclerz pań­
stwa nie powinien się smancypować 
od wotom pruskiego iniuisteijum sta­
nu. Kanclerz, któryby mkogo o opinję 
nie pytał i kierował się jedynie sw o- 
jem zdaniem osobistem lub zdaniem 
swego adjutanta, wzbudza we mnie 
obawę. Wolałbym raczej, ażeby łączył 
się ze swemi pruskimi kolegami. Mo­
wę swą książę zakończył wykrzykiem 
na cześć m. Frankfurtu a następnie 
zwracając sie do komitetu, dodał: E t  
(jiii U lam  regit.

Na to p. Schaffer, przełożony kup­
ców frankfurtskich ned Menem wzniósł 
okrzyk ua cześć księcia, poczem Bi­
smarck wśród okrzyków cotnąl się, 
zapraszając członków komitetu na 
skromne śniadanie. D godzinie 8 go­
ście powrócili do Frankfurtu.

Różne głosy odzywające się w pra­
sie niemieckiej z powodu objęcia o- 
sieroconego po zmarłym księciu Erne­
ście II. Koburskiego tronu p rze . edyn- 
burskiego księcia Alfreda, nabierają 
coraz większego znaczenia. Niektóre 
dzienniki starają się zatrzeć wrażenia, 
które z powodu tego wzburzyło umy­
sły palijotów niemieckich..

N ijzarliwiej występuje w tej’ spra­
wie Kolnisehe Z ig  Jednakże większość 
prasy niemieckiej ubolewa nad niedo­
kładnością ustaw powiatowych, które 
nie obmyślały ewentualnych zastize 
żeń zapobi gających od -biedziczanir tro­
nów w państwach związku niemieckie 
go, przez książąt obcej narodowości. 
Pożądaną byłaby przynajmniej klau­
zula, pisze Nasiona!, Z lg ., aby od ob­
cych książąt, którzy wskutek zbiegu 
okoliczności i familijnych stosunków, 
mogliby mieć pretensje do sukcesji w 
państwach niemieckich, wymagano od­
powiedniego systemu wychowania, o 
kierunku narodowo niemieckim.

Clemenceau zdaje się nie mieć wiel 
kich szans wyjścia z urny przy uzu 
pełniających wyborach Liczono z pe­
wnością na socjalistę Yincenta, mera 
z Flayos, który obowiązał się dostar­
czyć 170') głosów które uzyskał w cza­
sie wyborów 20 b. m. Jednakże Vin- 
cent skrewił i głosy te ofiarował klery- 
kalnemu kandydatowi Jourdanowi, tłu­
macząc się wymijająco, że honor so 
cjalistów wymaga, aby tulono się obe­
cnie pod opiekuńcze skrzydła papieża.

Wskutek tego wydał Clemenceau

odezwę du wyborców z Draguiguan, 
w której uderza na politykę papieską, 
zachęcając do naśladownictwa dobre­
go przykładu wyborców z Haute-Garon- 
ne i departamentu MorbiLan, gdzie 
właśnie ubezwładniono zabiegi prze- 
wódców obozu pLzejednanych kandy­
datów Pion i de Mun. Naród powinien 
głosować na korzyść republiki i Fran­
cji, a mianowicie zwłaszcza na ko­
rzyść republikańskich rządów robotni 
czych i włościańskich 

Jednakże o pofitycznein credo p. 
Clemenceau różnie się wyrażają i tak 
eksminisler Yoc-s-Guyot występuje prze­
ciw niemu w dzienniku Siecle wyra­
żając się sarkastycznie o pokuście so ­
cjalistycznym jego programu, nadzwy­
czaj problematycznej wartości, zarzu­
cając mu, dlaczego nie miał dotych­
czas odwagi ubiegać się o mandat po­
selski z mnego okręgu istotnie socja­
listycznego. Również redakcja Siecle 
nie bardzo skłania się ku sprawie Cle­
menceau wyrażając się, że C lem en­
ceau będzie w Izbie czynnikiem burzli 
wym jakimś niejasnym f'm ieniem  roz­
kładów ym.

IiH spranie sprzedaży sali.

Poruszona przez nas sprawa sprze 
dąży soli zaczyna coraz żywiej zajmo­
wać umysły sfer interesowanych, a 
nawet zastępcy samego Wydziału kra 
jowego byli zniewolonymi wystąpić w  
tej sprawie publicznie. Memorjał ich 
wystosowany do Wydziału krajowego 
brzmi jak następnje:

Niżej podpisani zastępcy W ysokie­
go Wj działu krajowego do sprzedaży 
soli, aozujwszy przy dotychczasowej 
organizacji tego przedsiębiorstwa pod 
firmą kraju dotkliwych strat i zawo 
dów — a przedewszystkiem widząc 
udaremniony główny cel objęcia sprze­
daży soli przez kraj, tj. stałe i po­
wszechne obniżenie cen soli w dro­
biazgowej sprze laży, ośmielają się 
niniejszym przedłożyć w tej sprawie 
W ys. W ydziałowi krajowemu uwagi i 
wnioski, oparte na doświadczeniu wła- 
snem, jak niemniej także na troskli­
wie zebranych informacjach w żupach 
i w znacznej ilości okręgów sprzeda­
ży soli.

Mianowicie, stwierdzoną jest rzeczą, 
i : z rozmaitych powodów i rozmaite- 
mi sposobami wpływ krajowych skła­
dów głównych soli na ceny tego ar­
tykułu spożywczego w okolicznych 
miejscowościach okazuje się bezsil­
nym.

Najpierw bowiem ceny soli za top- 
kę, ustanowione przez Wys. Wydział 
krajowy, są w znacznej ilości sk ła­
dów głównych wyższe, niż być m o­
głyby przy odpowiedniem urządzeniu 
wysyłki soli z żup na miejsce sprze 
dąży. Prywatni handlarze sprowadza

ją w takich okręgach sól taniej, z 
przyzwoitym zyskiem sprzedają ją lu­
dności w miejscu, gdzie istnieje skład 
główny krajowy, poniżej ceny, ustano­
wionej przez Wj[s. Wydział krajowy. 
Na sól w składzie krajowym nie ma 
w takim razie kupca -  i nie ma m o­
wy naturalnie o urządzeniu składów, 
iiljalnych już w całym takim okręgu. 
Z tego zaś wynika, iż po wsiach oko 
licznych handlarze nie mając żadnej 
konkurencji, sprzedają — zwłaszcza 
ludności włościańskiej sól na topkijak  
bywało dawniej po cenach dowolnych, 
a nawet nieraz i drożej, jak przed 
zaprowadzeniem sprzedaży soli pod 
firmą kraju.

Jakim sposobem to dzieje się, że 
kupcy prywatni mają teraz do rozpo­
rządzenia ogromne zapasy soli, tak, iż 
po za organizację Wysokiego W ydzia­
łu  krajowego mogą całkowicie zaspo • 
kajać polrzeby konsumeji, tam gdzie 
chodzi o to, ażeby szkodzić składom  
krajowym, nie chcemy tu roztrząsać. 
Przypuszczamy bowie.n, iż Wys. "Wy­
dział kiajo\yy uznać raczy tę okoli­
czność za godną ścisłego zbadania i 
wyjaśnienia. Stwierdzamy tylko, że gdy 

israjowe składy soli wobec tej konku­
rencji handlarzy niezwiązanych żadne- 
mi loriualnościam ani przepisami, sto ­
ją bezczynne i włożony w ten interes 
kapitał leży martwo, doznajemy m e- 
tylko dotkliwych strat materjalnych, 
ale jeszcze bardziej przykrym musi 
nam być zawód jaki mimowoli uczy­
niliśmy naszym zastępcom lokalnym, 
którzy ufając powadze firmy kraju i 
naszej namowie, podjęli się sprzedaży 
soli, i teraz tak samo jak my, są 
przez Konkurencję prywatnych Landla- 
rzy pobici i ubezwładnieni.

Prowizja, jaką Wysoki Wydział kra­
jowy przyznaje zastępcom swoim, u- 
trzvmującym skfady główne, jest w re­
gule tak niską, że nie wystarcza abso­
lutnie na pokrycie kosztów rozsyłki 
soli w obrębie składu głównego i na 
wynagrodzenie choćby najskromniej­
sze dla tych, którzy mają utrzymywać 
składy lokalne. — I to także jest 
jednym z ważnych powodów, dlacze­
go sól sprowadzana pod firmą W yso­
kiego YVydziału krajowego "do wsi 
prawie nie dochodzi i handlarze pry - 
watni djktują po wsiach ceny i teraz 
tak samo, jak dyktowali dawniej.

Sprawdziliśmy, iż ten stan rzeczy 
pochodzi w znacznej mierze z niepra­
ktycznego, w najwyższym stopniu u- 
ciążliwego dla nas urządzenia ekspe­
dycji sc.i z warzelni do składów głó ■ 
wnyc.h. Śmiało możemy też twierdzić, 
że jeżeliby Wysoki Wydział- Krajowy 
raczył ograniczyć się li na wydawaniu 
nam swoich certyfikatów na pobór 
soli z pewnych żup a pozostawił nam 
samym urządzenie przywozu soli z żu­
py na mtojoce sprzedaży, moglibyśmy 
to załatwiać tak tanio, że nie prze­
kraczając cen maksymalnych, ustano­
wionych przez Wysoki W ydział kra­
jowy, moglibyśmy skutecznie wytrzy

M IŁO SC I EG C IZM .
P O W I E Ś Ć

przez

J ó z e f a  O r ł o w s k i e g o .

m jOiąg dalszy).

Tu zastali już Grzesickiego, do kiórego przy 
pijał właśnie Grzybek wybornym koniakiem. 
Ramskicgo gniew na ten w ;dok nieco złagodniał, 
a gdy G rz y b e k  odezwał się do Grzesickiego: „w 
ręce czcigodnego koncyliarza“ rzekł:

— Wypić wypiję, ale zastrzegam się, że 
mam w ze sobą na pieńku.

— I j a t o  samo pow tarzam ! - dodał W szę­
dobylski.

— Jabym proponował odłożyć ciężkie spra­
wy na później -  wtrącił Grzesicki — boście się 
już i tak moi panowie spóźnili, a gospodarz 
Przygotował nam nadzwyczajne potrawy.

— Skromna kolacyjka, nic więcej.
Ramski myślał co odpowiedzieć, gdy słu

zący Grzybka otworzył drzwi do sali jadalnej. 
Widok rzęsiście oświetlonego stołu podziałał na 
gości.

— Zgadzam 3lę więc na zawieszenie broni, 
oświadczył Ramski

— A  ja gtosuję z konsyliarzem — dodał 
W szędobylski, który całe popołudniu przesiedział 
ńa wizytach i porządnie był głodny.

Grzybek uśmiech, ł się, bo wiedział jak po­
konać takich przeciwników. \

VIII
Od owego dnia, w którym Onufry po raz 

pierwszy zjawił się w jej mieszkaniu, Łonicka 
coraz piękniejsze układała na przyszłość plany.

Rozum owała całkiem słusznie, że skoio  
istnieją kwity poświadczające, że dług jej męża 
był w swoim czasie zapłacony, zmusi Szlomę do 
ogromnych ustępstw, a w ostatecznym razie w  
drodze procesu odzyska W ierzbowę.

Najwięcej oburzoną była na Grzybka, że 
zataił przed nią istotną praw dę, chrąc pozyskać 
rękę jej córki. Nie wyrażała jednak gtośno sw o ­
jej do niego niechęci, gdyż i tak czuła się w o­
bec córki upokorzoną, że zbyt gwałtownie naci­
skała na nią, starając się ją skłonić do poślu­
bienia adwokata. Onufry, który teraz bardzo 
częstym bywał u nich cościem , nieznacznie w pły­
w ał na usposobienie Łonickiej dla swego brata, 
a słow a jego były dość przekonywujące, skoro 
wreszcie stanęło na tem, że proces przeciw Szlo- 
mle, poruczą Łoniccy Grzybkowi Róża nie o p o ­
nowała przeciw temu. gdyż w sprawy pieniężne 
nie mięszała się nigdy, a była zadowoloną, że 
matka odstąpiła stanowczo od projektowanego 
Ewiazku jej z adwokatem. W yczekiwano jeszcze 
tedy na propozycje ugodowe Szlomy, który sta 
wał się coraz pokorniejszym i przyrzekał do 
kilku dni ułożyć się z Łonicką, gdyż wprzód 
chciał porozumieć się ze swą żoną i najbliższą 
rodziną,

Onufry wiedział, że nie chodziło o poro­
zumienie się z ż o n ą , ale o opinię cudownego 
rabina , do którego Śzloma pojechał na naradę. 
Doradzał tedy Łonickiej cierpliwość, a sam przy 
pomocy brata badał sprawę we wszystkich szcze 
gółach, aby w danej chwili odpowiedzieć zadaniu.

Wreszcie dnia pewnego późnym wieczorem  
zirwił się znów .Szloma, tym razem w stroju 
odświętnym i prosił Łonicką o rozmowę w czte 
rjl oczy.

— Nie nmgę “‘>ę na to zgodzić — odpo­
wiedziała Łonicka — gdyż pan Onufry Grzybek 
zna tę sprawę lepiej ode mnie i może tylko u ła ­
twić układy.

— Nu, ja jużbym wolał nie mieć takiego 
ułatwienia — zauważył Szloma, ale udadł, nie 
spierając się o to dłużej, gdyż i tak wiedział, 
że bez tej interwencji się nie obejdzie

— Cóż pan Szloma ofiarowuje pani Ło­
nickiej ? — zapytał Onufry

— Dziesięć tysięcy w gotówce, będzie dość?
Onufry zaśmiał się, a Łonicka pogardliwie

wzruszyła ramionami.
N u , kiedy to mało - rzekł Szloma, 

przypati ując się dobrze, jakie jego słowa czynią 
na obecnych wrażenie — to ja dam moją ka 
mienicę w Krakowie i oddam meble, co są w pa­
łacu w Wierzbowej.

— Mój brat, wtrącił Onufry, daje więcej
— Co on ma dać, kiedy on ma takie złe 

rękę, co tylko bierze.
— A jednak kiedy się znalazły kwity oddał 

pani Łonickiej całą sumę, jaką od pana otrzy 
mał.

— Co do centa, pot wierdziła Łonicka.
Słow a fe sprawiły na Szlomie piorunujące

wrażenie, gdyż nie spodziewał się, aby Grzybek 
skłonnym był do ofiar materjalnych, a z dru­
giej strony pojmował dobrze, że wooec takiej 
ofiaiy Grzybka, nie może mieć do niego żadnej 
pretensji, podczas gdy adwokat może go zgubić 
i z pewnością to uczyni.

— Kiedy tak, to ja już nie mam co gadać, 
rzekł z rezygnacją.

— W iec oddajesz Dan Wierzbowę
— Co ja mam oddawać? Jak nieboszczyk 

pan dziedzic męczył się i kłopotał z tyin mają­
tkiem, to mój ojciec z dobrego serca chciał go 
uwolnić od te kłopoty z taką wsią, co nic nie 
niosła, a teraz to ja mam moje prace oddawać. 
Ja będę zwarjować z tego, bo to jest bardzo 
niesprawiedliwe.

— Sprawiedliwe, czy niesprawiedliwe, to 
już o tem niema co mówić, pan wiesz, że mo­
żemy wygrać pioces.

— Na co proces, ja wolę, aby nie było pro­
cesu, najlepszy jest Vergleich My żydzi, to in v -  
sze dążymy do zgody.

— Niechże będzie zgoda, ale uczciwa.
— Nu, jaLym chciał słyszeć, co to uczci­

wa zgoda.
— Pan niby nie wie.
— No skąd mam wiedzieć biedny arendaiz, 

to on nigdy nic nie wie.
— W ięc ja to panu wytłumaczę, rzekł O 

nufry. _
. iyd westchnął i słuchał Onufrego, mierząc 

go pełnym nienawiści wzrokiem.
— Zgoda, ciągnął' dalej Onufry, m oże być 

tylko taka. Pan od«a W ieizbowę z lasem i z ca­
łym inwentarzem, a my panu dajemy procenta 
za czas Dańskiej gospodarki.

Żyd pienił się ze złości
— To dopiero pan mój dobrodziej będzie, 

mówił zgryźliwie, jak państwo będą procenta da­
rować, przecie to mc me warte te procenta:

— Jak to panie Szloma dochód z tylu lat ?
l Ciąg dalszy n astąp i).
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mywać konkurencję z prywatnymi han­
dlarzami.

N ie ulega też wątpliwości, iż w nie­
których okręgach składów głównych  
cena soli w drobiazgowej sprzedaży 
mogłaby być w takim razie nawet je­
szcze bardziej zniżoną. Są też okręgi, 
gdzie zrównanie ceny soli z sąsied n e- 
mi silnemi okręgami, mającemi ceny 
niższe, jest nawet niezbędnie potrze- 
bnem jeżeli sprzedaż ma iść. Tym ­
czasem niezmiernie kosztowna i w a ­
dliwa spedycja dotychczasowa soli z 
żup stoi teraz temu na przeszkodzie.

Zasługuje również na troskliwe w y­
jaśnienie ta okoliczność dalsza, iż do 
składów Wysokiego Wydziału krajo­
wego przychodzi zazwyczaj sól naj­
gorsza : poobtłukana, zasmolona i w  
topkach zdeformowanych. Lud takiej 
soli nie chce kupować nawet za niż­
szą cenę ■ a to tern bardziej gdy pry­
watni handlarze dostają topki czyste 
i gładkie.

Nadto musimy się użalić, że ze stro­
ny biura solnego YVysokiego Wydzia­
łu krajowego doznajemy dziwnych tru­
dności w uzyskaiu soli z tych żup, 
które w  danej okolicy są najbardziej 
popularne. Lud w to nie wchodzi, że 
w istocie rzeczy może niema wcale 
żadnej różnicy pomiędzy solą tej żu­
py, do której on jest przyzwyczajony, 
a inną, którą mu przysyła Wysoki 
WTydział krajowy. Dość, że gdy do 
składu krajowego nadejdzie sól z in­
nej żupy, a nie z tej, do której lud­
ność pewnej okolicy przyzwyczaiła się 
już jej nikt nie kupuje. Konkurencja 
prywatna nie zaniedba bowiem roz­
głosić w takim razie, że w składzie 
krajowym jest sól „gorsza" niż u nich, 
i lud temu daje wiarę. I to także jest 
rzeczą niewytłom aczoną, że gdy do 
składów W ysokiego Wydziału krajo­
wego przychodzi sól właśnie z wa­
rzelni w danej okolicy mniej popu 
larnych. prywatni handlarze mają w 
obfitości taką sól na sprzedaż, jaką 
mieć chcą.

(D okończen ie n a s tą p ij.

Ze Lwowa.
(K orespondencja własna „K urjera  Polskiego1')

__ i .
28 sierpnia.

Dyrekcja teatru hr. Skarbka skom­
pletowała iuż peisonel dramatu i ko- 
medji na sezon zimowy, oraz na kam- 
panję wystawową. Dawny personel 
pomnożyli w  dniach ostatnich utalen­
towani artyści sceny krakowskiej, —  
artyści, którzy zdobyli sobie u was o- 
góluą sy.upatję, a mianowicie: p Ry­
szard Ruszkowski, pp Siemaszkowie, 
pani Natalja Siennicka i p. Werner. 
Będzie tedy we Lwowie silnie repre­
zentowana partja krakowska, której 
pożądanym rezultatem stanie się emu 
lacja pomiędzy artystami, co zawsze 
na korzyść sztuki wychodzi Teatr 
nasz w dzisiejszym składzie pokusić 
się może o wspaniałe reprezentacje 
„arówno w  sezonie nadchodzącym, ja­
ko też podczas przyszłorocznej wysta­
wy. Dyreiccja nasza jak uskuteczniła 
angażowanie artystów, tak urzeczywi- 
str również doborowy program przed­
stawień wystawowych. W ciągu jesie­
ni nakreślony plan da się w dalszym  
ciągu uzupełnić, aby zadowolnił w szy­
stkich. Mieomieszkam o każdym szcze­
góle zawiadomić czytelników, którzy 
się losam i tej bezsprzecznie p'erwszej 
instytucji artystycznej w kraju, w wy­
sokim stopniu intei esują. Tymczasem  
z zadowoleniem zaznaczam, ij  najle­
psze siły teatru krakowskiego, zaw i 
tały do nas, na pierwszorzędną scenę, 
gdzie się mogą w całej pełni rozwi 
nać i zabłysnąć.

Energiczne środki zaradcze zarzą­
dzone przez władzę w m iejscowo- 
ściacn, nawiedzonych przez cholerę, 
chronią ludność od rozwoju epidemji, 
która nie może zapanować groźnie, 
ale pojawia się dotąd sporadycznie. 
Jest nadzieja, że chłodna pora, która 
tu od paru dni zawitaia, dopomoże 
do szczęśliwego zwalczenia strasznego 
gość a. W e Lwowie stan zdrowia jak 
najlepszy.

Na placu wystawy roboty wciąż 
postępują naprzód. Dyrekcja bez wy­
tchnienia pracuje nad przygotowania­
mi, które raźnie się rozwijają. W so­
botę zwiedzali plac areyksięstwo, któ­
rzy się wszystkiem "nteresowali w wy­
sokim stopniu Wyjaśnienia dawali do 
stojnej p arze: p p .: Styka, Kossak, Za- 
charjewicz, Hocnberger i sekretarz wy­
stawy p. J. K Z-elióski. Arcyksiężna 
przyjęła z rąk dyrektora Marchwickie­
go, oiiarowany Jej bukiet.

Od paru dni mamy chłód jesienny  
prawie. Letnie ubrania zniknęły z ulic, 
a natomiast paltoty i cylindry zjawiły 
się w wielkiej obfitości. A . D

Z  ItPodolcL-
(^Korespondencja „K u ije ra  Polskiego).

W  sie rp n iu . 
Pożary, to epidemiczne nieszczęście, 

pustoszące wsie m ia s ta ,  szczególniej

grasuje u nas n a  Podolu, gdzie wsie prze­
ważnie składają się z drew nianych  chat, 
krytych s łom ą wedle odwiecznego oby­
czaju. Obejmują One nieraz ,całe prze­
strzenie i obracają  wsie w perzynę. Daty 
statystyczne najdosadniej to stwierdzają.
I tak w r. 1 8 3 2  było pożarów w guber- 
nji podolskiej 1186, zgorzało domostw  
wiejskich 85 24 ,  a szkoda wyniosła mniej 
więcej 2 ,1 8 0 .0 0 0  rubli Najwięcej od o- 
gnia ucierpiał powiat Winnicki, bo w je ­
dnym tylko roku szkodę obliczono na 
5 6 3 .6 4 8  rubli.  Co do przyczyn pożarów, 
po większej części wydarzały się z nie­
ostrożności i zaniedbania  sam ych właści­
cieli. W r. 1892  naliczono 421  pożarów 
z nieostrożności, 132 skutkiem wadliwej 
budowy pieców i kominów, 2 i 6 z p o d ­
palenia , od p ioruna zgorzało 32 chat, 
nakoniec z rozmaitych innych, dotąd nie- 
wykrytych przyczyn 394 .  p ożary wyda­
rzały się najczęściej zawsze praw ie p o d ­
czas letnich miesięcy, kiedy wieśniacy 
zajęci robotam i w polu, kuszeniem  łąk, 
lub podczas żniw. Domy wtedy pozostają  
na  pieczy małoletnich dzieci. Jestto lekko­
myślność teni godniejsza kary, że wie­
śniacy nie gaszą ognisk, lecz żarzące się 
węgle przysypują jedynie  popiołem. Ze 
wina pożarów obciąża samych włościan, 
przekonywa pora  zimowa, podczas której 
pożary praw ie nie wydarzają s>ę

Daty statystyczne z dawniejszych lat to 
sam o o p iew ają ,  bo przeglądając sp raw o ­
zdanie o nadzwyczajnych wypadkach w 
naszej gubernji,  czytamy, że w r. 1890 
i 1891 pożary zrządziły szkody przeszło 
na  dw a miliony rubli. W reszcie  zesta­
wiwszy bilans la t pięciu, cóż w idz im y : 
oto staje nam  przed oczami straszny o- 
braz takich przez pożary spustoszeń, jak 
gdyby w cichęm Podolu  szalały zgraje 
najezdnicze pustoszące wsie i m iasta  o- 
gniem i mieczem. Pięciolecie to zazna­
czyło się 3 2 6 4  pożarami, a straty w d u ­
mach i w chudobie  obliczono na  j e d e ­
n a ś c i e  m i l j o n ó w  r u b l i !  Cyfra 
olbizymia. s traszna, choć ona jest tylko 
przypuszczalną , wiemy bowiem, że T o ­
warzystwa asekuracyjne  niezbyt ściśle ob ­
liczają straty, a nadto  nie należy zapomi­
nać, że dzieje się to w Rosji, w  prow in­
cjach zabranych  po lsk ich , że panowie 
delegaci rządowi zwykle stara ją  się ukry­
wać zło i podaw ać  spraw ozdani i fałszy­
w e. Jeżeli zatem chcielibyśmy is totną zna- 
leść cyfrę szkód, to trzebaby ową cyfrę 
ogólną przynajmniej trzykroć powiększyć, 
a wówczas okazałoby się, że rok  rocznie 
pożary czynią szkody co najmniej na 5 
m iljonów rubli. W reszcie wieśniak u tra ­
ciwszy chatę i dobytek w pożarze, rzadko 
kiedy myśli o nowej budow ie  i zapro­
w adzeniu  gospodarstw a, lecz przeciwnie, 
plącze się zrozpaczony po okolicy jako 
nędzarz i n iejednokrotnie  ginie m arn ie  
z catą rodziną. Jestto ta jem nica tej oko­
licy, tej krainy, będącej zawsze solą w 
oku Moskalom.

Tam , gdzie rząd s iara  się wytępić ży­
wioł polski, e lem en tarne  nieszczęścia, 
j a k : ogień,' w oda  i choroba  są jego naj- 
dzit lniejszemi pomocnikami a jeżeli s tara 
się o odbud ow ę  spalonej wsi, czyni to 
nie przez filantropję ale z in teresu  czysto 
państw ow ego, to jes t  w dom ach  o db u d o ­
w anych kolonizuje k a c a p  ó w .  Ze tak 
jest,  przekonyw uią  nas grom ady pogorzel 
ców zbiera ąeych ofiary na  odbuduWallie 
v lasnych chat. Rząd nie tam uje im zbie­
ran ia  składek, bo wie doskonale że te 
nieprzeliczone grom ady pogorzelców, ani 
dostatecznych składek nie zb orą, ani nie 
pow rócą  do zgorzalej wsi, czyłi że pozo­
stawią v ^ ln e  pole dla  kolonizacji m o­
skiewskiej Gazety rów nież występując 
z pozornem i odezwami dn miłosierdzia 
ogólnego, czynią lo dla zamydlenia oczów, 
a  rząd rów nie nad- nieszczęśliwemi p o ­
gorzelcami wylewa Izy krokodyle ! Z d ru ­
giej strony podaje to sposobność do o- 
głaszania rozmaHycli projektów, mających 
na  celu zapobieżeniu nieszczęściu. W ła ­
śnie jed en  z takich projektów rozpatry­
w ano  w  tych dniach w cesarskieni T o ­
warzystwie tecliniczncm w Kazaniu. P ro ­
jek todaw cą  jes t  niejaki pan R u s  c l i ,  k tó­
ry motywując swoją rzecz nieznajomością 
przepisów ogniowych włościan a nas tę ­
pnie i n iechęcią ich do odbudow yw ania  
spalonych chat,  p roponuje  budow ę tychże 
Lylko z materja łów ogniotrwałych. Oprócz 
tego p an  Rusch podaje  szereg rad i prze 
pisów w jaki to mianowicie sposób mo- 
żnaby b u dow ać  chaty z materjałów przez 
niego podanych  i w jaki rów nie  sposób 
należałoby zmienić dotychczasowy regu la ­
m in assekuracjl.

P an  Rusch uważa za konieczne, aby 
p rzed ew szys tk iem : w każdej włości z a ­
p row adzone  zostały materjaiy po ł rzebne 
do budowy. Dalej w  każdej włości po­
winien być u tw orzony komitet b u d o w n i­
czy z miejscowych obywateli i w io śc ian ; 
nad to  powinny być zaprow adzone cegiel­
nie, fabryki dachów ek i w apienne zakła­
dy oraz biuro robotnicze pod kierunkiem 
technicznego komitetu, kapitałem zaś as- 
sekuracyjnym, dotąd w ydaw anym  bez 
celu rozporządzać m a  nie Towarzystwo ase­
kuracyjne ale komitet b u d o w la n y ; nak o ­
niec w ynagiodzenia  asekuracyjne przy­
znaw ane  dotychczas w gotówue zamienić 
należy na  kapitał z którego optacanoby 
wydatki na  budow ę spalunych budynków .

Inny zaś proiekl podaje p. Dzierżyński, 
inżynier,  człowiek znany z swej filantro­
pii, który nawet zatoży] biuro w Kamien- 
cu Podolskim i przyzwawszy do siebie 
młodych techników, nakłania  ich do prze­
prow adzenia  koniecznej reformy po wriach 
Podola, mianowicie krycia dachów  tak

zw aną p a p ą ,  m aterja łem oniem al ognio­
trwałym. Bardzo to wszystko piękne na 
papierze, ale czy inicjatorzy zdołają zoo- 
Lyć się na  wytrwałość i h u m an i ta rne  sw e 
projekta  p iz ep row adz iep  jak najprędzej. 
W ym aga  tego poczucie obywatelskie i 
miłość cierpiącej ludzkości.

B A K C T A .

(Dokończenie).

Nie chcemy przypuszczać — pow iada  
au tor  — żeby już wszystko odkrytem 
było, jak  również, żebyśmy nic więcej 
prócz zbutwiałego drzewa, lub przez rdzę 
zjedzonego żelaza, tu nie znaleźli. Pew ni 
jesteśmy, że doświadczony archeolog znaj- 
dzie tu więcej pieczar, a w nich p rzed­
mioty wyjaśniające na m  daw n e  dzieje 
Pudnies trza . Słyszeliśmy o znalezionych 
przez włościan złotych monetach, glinia­
nych naczyniach i t. p., lecz to wszystko 
zaginęło bezpowrotnie.

Ze wszystkiego zdaje n am  się, że Ba 
kota (osada) była w tern sam em  miej­
scu, gdzie obecnie  wieś ,tejże nazwy lezy. 
Jes t to dolina, otu lona z trzech s tron  gó­
rami, z czwartej przypierająca do Dnie­
stru ; posiadała  wszystko, co nęciło i za­
chęcało do rozbicia szałasów, do założe­
nia o s a d y . . .  miasta. Na szczycie „B ia ­
łej Góry" s tanął p ra w a o p o d o b r ie  zame 
czek obronny, a odkopane  resztki sz tu­
cznych pieczar — Lo zabytek dawnego 
ruskiego monastyru .

Bakota występuje w XIII. w. jako gród, 
z którym związaną była ściśle historja ca ­
łego Ponizia, jak  w XII. i XIII. w. n a ­
zywano podolskie Pudm eslrze .  Sadzimy 
jednak , że pierwsze założenie p rzesu­
nąć należy wstecz, w zamierzchłe p rzed­
his toryczne czasy, przynajmniej za podo- 
b nem  tw ierdzeniem przemawiają badania  
prof. Amtunowicza, jak  również pny Miel 
nik. Zdaje się, że i w iara  chrześcijańska 
przeniesioną tu została z Bizancjum i z 
poludniOwo-slow:ańskich ziem wcześniej, 
niż to miało m.ejsce w k i j .  wio za św. 
Włodzimierza, w  przeciwnym razie jak 
mamy sobie wytlomaczyć, że w op isie 
rozprzestrzeniania  się relifji GhrysLusowej 
po wszej Rusi me znajdujemy ani słowa
0 ziem. leżącej nad  ś redn im  biegiem 
Dniestru..  P ierwszą  w zm iankę o Bakocie 
spotykamy dosyć późno, b o  w  1240 r.; 
należała ona wówczas do Ks. Halickiego 
— w raz  z Poniziem, — które przedsta wia­
ło podatny g run t  do wszelkich zwad i  
intryg wybujałych bujarów hal ckich, p ro ­
wadzących b ezustanną  prawie w ojnę  z 
książętami.

W  12 10 r. lawina ta tarska  przeciągnę­
ła n ad  tym uroczym kawałkiem ziemi, 
zostawiając po sobie tylko pustkę, popioły
1 zgliszcza. Ks. halicki, Daniel R om ano- 
wicz, umknął do W ęgier i Polski, rozswa 
woleni bojarowie chwycili rządy w swoje 
ręce. a jeden z nich — „popow w n u k ‘‘ 
D obrosław  Sudicz —• zagarnął Bakotę i 
Całe Ponizie, rozdając wszystko „n iezna­
jom y m " ludziom i bojarom czernigow- 
skim. Daniel wióoiwszy do Halicza, zna­
lazł n iem ałą pom oc w odzyskaniu dawnej 
władzy i znaczenia  we wzajemnych spo­
rach  między bojarami. Mądry „Kiryll" , 
kanclerz-sekietarz  jego, uspokod bez vóel- 
kiego u-udu Ponizie. 1241 r. podstąpił 
znowu pod Bakotę p re tenden t  do Hali­
ckiej zieini, ks. czernigowski, Rościs ław 
Michajlowicz, będąc pewnym, że znajdzie 
tu pomoc, lecz jakże srogim był jego za­
wód, kiedy zamiast Dobrosłuwa, ujrzał 
gotowego do walki Cyryla, który w n a ­
grodę za utrzymanie Podnii strza został 
Metropolitą kijowskim i zasłynął jako Ki- 
ryll II. ( 1 2 4 3 — 1280) z mądrości i nau 
ki, oddając i na  tej drodze w ażne usługi 
ruskiej ziemi. Nie d ługiem było jednak 
panow anie  Daniela na Poniziu. Już 1255  
roku Tatarzy ponow nie  nawiedzili B ako­
tę. a  dow ódca sil zbrojnych Milej, oddał 
ją  w ich ręce.

Do powtórnej zdradzie Mibja panow a­
nie tatarskie przetrwało tu wiek eały, nie 
było ono jednał- według zdania prof. An­
tonowicza —  zbyt ciężkiem i dokucili-  
w em. Nowi panowie prowincji — przy­
bierającej w XIV w. nazw ę Podo la  — po, 
otrzymaniu wymaganych danin, po zró­
w naniu  z ziemią wszystkich zameczków, 
nie mięszali się w jej sprawy, zostawili 
tejże własny sam orząd i zupełnę wolność 
wyznania. Z apew ne  i g ród Bakotki uległ 
temu sam em u, co i inni bliżsi i dalsi je­
go sąsiedzi, losowi, lecz o sada  is tniała 
ciągle a Litwini zajmując po pamiętnej 
wojnie nad Śinerni wodami (1365),  Pu- 
dole zastali w Bakockiej górze czerńców 
ruskich, o czem wzmianki znaczące ba r­
dzo) spotykamy w ■ „Letopisi Welikich 
Kniaziej Litowskich" w ydanym  tak przez 
Danilowicza jak  i Popowa. Kurjalowieze 
spłynąwszy n ad  Dniestr jęli się odnaw 'a- 
nia zniszczonych zamków, w liczbie pier­
wszych — przybranych w nową su k ien ­
kę — widzimy i Bakotę.

Jak długo zakonnicy ruscy zamieszki­
wali pieczary skalne w „Białej górze“ 
oznaczyć nie m ożna, letopisy zachowują 
w tej sprawie dyskretne milczenie a 
Bakota schodzi zwolna coraz to na plan 
dalszy, aż w końcu ginie w zapomnieniu, 
nie  odgrywając w dziejach późniejszych 
wieków żadnej prawie roli. Wiemy, że 
w 1388 r. dostaje ją  sługa Korjatowi- 
czów Ni emira, wiemy, że po tem  w raz z 
częścią prowincji przechodzi do Spytka z

Melsztyna, po którego niespodziewanym 
zgonie, wchudzi w  skład now o-u tw orzo- 
nego starostwa.

Taki stan rzeczy zastaje XV stulecie, 
epoka zatargów między świeżo złączoną 
Polską i Litwą, zatargów o... Podole w ła ­
śnie. I o Bakocie teraz częściej spotyka­
my w z m ia n k i ; przez pew ien  czas s ta n o ­
wi ona  — takby pas neutralny — mię­
dzy posiadłościami stron wojuj pcych, w 
końcu wraz z całą prowincją, tworzącą 
podolskie województwo (1434) przechodzi 
pod panow an ie  Polski. Zamek 1431 r. 
zniszczony już powstać z gruzów  nie jes t  
w stanie, obecnie nie wiemy naw et w 
k lórem miejscu właściwie byt wzniesiony. 
Na tern się kończą dzieje prastarej o sa ­
dy*).  Sądzimy, że czytelnicy za zle nam 
nie wzięli, iż korzystając z pracy ks. 
Siecińskiego — przesunęliśmy przed ich 
wzrokiem kilka obrazów  daw no minionej 
przeszłości, przypomnieliśmy ogółowi o 
tym starym, zapom nianym  w eteranie ,  m a­
rzącym nad  falami Tyrasu  o świetnych 
czasach wielkości i znaczenia. Podobny 
los spotyka często i ludzi: o „wielkich" 
niegdyś dowiadują  się m łode pokolenia z 
nekrologów i dziwią się, że człowiek po­
dobnych zasług ostatnie dnie  życia s p ę ­
dził w  zapomnieniu, nieraz w nędzy. P o ­
dróżnik — przebiegający prowincje da­
wnej Polski — niech i na Ponizie skie­
ruje swe kroki, a t rudu  i zmęczenia ża­
łować nie będzie

Nie znajdzie tam wprawdzie wspania­
łych budowli i pomników, nie dojrzy wy­
sokich, dzień i noc  dymiących kominów 
fabrycznych, ale za to otoczy go natura, 
choć dzika jed nak  pełna wdzięku i pię­
kna, owionie go cisza błoga, pozwalająca 
odetchnąć swobodniej zdała od gw aru i 
ruchu  wielkiego świata. S tanąwszy na 
szczycie „Białej góry“ mimowolnie myślą 

. w odległe przeniesie ‘się wieki, szm er 
Dniestru szepce mu do ucha  przeszłości 
d z i e j e . . .  a świadek to w iarogodny złych 
i dobrych dni.

W idząc dokoła takie zmiany, zapyta 
sani s i e b ie ; co po nas  kiedyś zostanie ?

Michaił kolte.

k : ' O N I X a .

Kalendarz Dziś Feliksa męczennika i 
Róży. Ju tru  R ajm unda  wyzn.

Z życia towarzyskiego W [Tamowi”  
odbył się ślub panny  Bronisławy Ł azar­
skiej z p. Każ. Zaleskim, nauczycielem 
z Rzepiennika

Dostawy Lila armii. Krajowe tow a­
rzystwo dostaw  ubuwia i rzemieni Jla 
armii wniosło przed rok .em  ofertę na 
aostawianie  5 0 .000  par  obuwia, otrzy­
m ało  jed n ak  do zrobienia tylko 7800  par 
trzewików, półbutów i butów kawaleryj­
skich najróżnorodniejszych numerów, k tó­
ra  to różnorodność  oczywiście u trudniła  
dostawę. Pom im o tego dostawcy nasi u- 
winęli się tak szybko z robotą, żą za­
miast we wrześniu, oddali cały t r ansport  
już w  pierwszych dniach sierpnia b. r., 
a zatem o cały miesiąc wcześniej. P rzez  
cały czas roboty zatrudniało towarzystwo 
w pracowni, urządzonej we Lwowie, oko­
ło 6 0 ’ robotników. Opiócz niego wzięli 
udział w  dostawie obuw ia także szewcy, 
nie tworzący żadnego stowarzyszenia dla 
wspólnego w y o b u .  Szewcy lwowscy do­
starczyli sami blizko 3 0 6 0  par, z miast 
prowincyalnych najwiorei w yprodukował 
Drohooycz, bo 2 0 0 0  par. Ogółem zaofe­
row ano  z Galicji około 18,000 par  o b u ­
wia i dostarczono je  znacznie wcześniej 
przed upływem ostatecznego terminu. Do 
tycząca komisja wyraża się o wy robach 
naszych szewców z zupełnem  uznaniem, 
dlatego pisze P rzegląd , m ożna  mieć n a ­
dzieję, że przy poparciu Kcła polski* go 
w W iedniu otrzymają galicyjscy p rod u ­
cenci stałą dostawę obuw ia  dla armii, a 
nie  jak dotychczas tylko n a  próbę. Było­
by nadto pożądanem  w interesie rozw o­
ju ekonomicznego Galicji,, ażeby i innym 
rękodzielnikom przyznano praw o stałych 
dostaw dla armii, które dziś nie wiedzieć 
z jakiego tytułu zmonopolizowane są w 
rękach  fabrykantów wiedeńskich.

Zmarli, w  Stanisławowie z m a r ł : F r a n ­
ciszek KwiatLowski, żołnież poisk' z ro ­
ku 1863.

Cholera w Galicji. W  dniu 26 i 27
sierpnia b. r. zachorowało na  c h o le r ę :

W powiecie n a d w ó rn ia ń s k in i : w De- 
latynie 6 osób, w Dobrotowie 11 osób, 
w W oronieuce  ad  Jabłonica 1 osoba, w 
w  Mikuliczynie 2 osoby (w Nadwórnii 
nikt).

W  powiecie ko iom yjsk im : w mieście 
Kołomyi 6 osób, w S zeparow cach  dwie 
osoby.

W  powiecie b r z e s k im : w Wygodzie 
ad  Strzelce Wielkie 5 osób, vu Szczepa­
now ie 1 osoba.

W  powiecie horodeńskim  2 osoby w 
Gzerlatynie.

W  MiKolajowie po w. Źydaczów je d n a  
osoba.

W y zd ro w ia ły : w Szczepanowie, P rzy ­
borowie i w Jam nie  po jednej osobie.'

U m a r ły : W Delatynie 7 osób. w Do­
brotowie 3 osoby, w  W oron ience  jed n a  
osoba, w  MTuticzyme 4 osoby, w  Kolo-

*) O ta tn ic h  parę ka rt rozprawki zajm uje 
hi?1 orja  cerkwi miejscowej, ta  nas m ało ob­
chodzi, więc pom ijam y j ą  milczeniem .

myi 2 w  S zeparow cach  2, w  Wygodzie 
ad  Strzelce 2, w Czerriiatynie 1 osoba.

Nadto zdarzyły się podejrzane v. ypadki 
śmierci w Łubach  w W yęodzi;  w po 
wiecie d o l iń sk im ; w Jasienicy w pow. 
b rzo zo w sk im ; w  Strzyszawie w powiecie 
żywieckim, i w Mszanie Dolnej w  pow. 
limanowskim.

Podejrzane wypadki zachorow ania zda­
rzyły się też w Mykietyńcach powiat s ta­
nisławowski i w  L acnowcach pow. boho- 
rodczański.

p-zewóz WOielia limami kole p ań ­
stwowej na  m anew ry  w Galicji juz się 
rozpucząi i do Jaruslaw ia przyehodżą p rze­
znaczone tam oddziały różnej broni.  P o ­
wrót wojska nastąpi 8 września K om en­
da m anew ró w  zawiadomi dyrekcyę kole­
jo w ą  dopiero, w  ostatniej chwili, z której 
stacyi odjazd nastąpi. Z w skazanego p u n ­
ktu przewiezionych będzie około 4 0 .00 0  
w o jsk a : piechoty, konnicy, arfyleryi. Otóż 
punk t ciężkości leżeć będzie w teni, jak 
prędko z małej stacji taka m asa  wojska 
odejść może i jak takiemu zadaniu wśród 
najtrudniejszych w arun kó w  w jednej p ra ­
wie chwili kolej zadośćuczynić „doi.w 

Majątki bezdzledziczne „P raw .  Wie- 
s t r i k 11 zam ieszczi. Najwyżej zatwierdzoną 
opinję rady p aństw a  co do zmian i uz u ­
pełnień  w przepisach, dotyczących prze­
chodzenia  n a  rzecz szlachty mająLków 
bezdziedzicźnych, pozostałych po szlach­
cie dziedzicznej. Zmiany te i uzupełnie­
nia polegają na tern głównie, że dobra  
n ieruchom e zmarłej szlachty przechodzić 
będą n a  rzecz szlachty gubernji,  w  k tó ­
rych też dobra są p o ło ż o n e ; ruchom ości 
zaś nie należące do nieruchomości, p rze ­
chodzić będą  na własność szlachty gu- 
bernii,  w której zmarły zapisanym był do 
księgi genealogicznej. Jeśli zaś sam  zm ar­
ły nie był. zapisanym, w ówczas rui homo- 
ści przechodzą na  wlasnuść szlachty gu 
berni, w której zapisani byli ojciec lub 
dziad zmarłego 

Lichwa oc wsiach w Rosji- Ju rld i-  
czeskaja brazeta rosyjska podaje  nowy 
sposób, jakiego używają żydzi w  Rusji 
przy udzielaniu pożyczek: „W ,eś  — pi­
sze w spom niane  pismo — pożycza od 
lichwiarza 2 0 0  rubli n a  zapłacenie p o ­
datków za pierwsze półrocze i z przyje­
m nością  decyduje się zapłacić mu 15 do 
20  proc., ażeby tylko uniknąć sprżedaży 
majątku, która wywołała ew entualn ie  zna­
czniejsze straty. Lichwiarz jednak ,  mając 
na uw adze now e prawo, nie wystawia 
dokum entu , jak  przedtem, n a  200  rubli, 
nie wystawia także dokum entu  na 900 
rubli z rzeczywistą wypłaty tylko 160 ru- 
mflj Nie, wystawia on dokum ent na 200 
rubli i wyraźnie (Jzaznaćza, iż pieniądze 
dane  są  na  5 lub 6 proc., który ma być 
wypłacony przy zwrocie pożyczki. J e d n o ­
cześnie z tą operacją dokonyw a i en  ej, 
naprzykład la k ą .  wieś wystawia pokw ito­
wanie z odbioru  od niego jakiegokolwiek 
towaru luo n a s ‘»nia w pew nej cenie ra ­
zem z obow iązaniem wypłacenia  p ien ię ­
dzy w te r m in i ; wskazanym. W ysokość 
kwoty, wyrażonej w drugim dokum encie ,  
bywa tak obliczaną, ażeby przy zakupie 
lichego, zepsutego produktu , wieś z lichwą 
wynagrodziła lichwiarza za 5 prc. p ie r­
wszego' dokum entu .  Przyczem, jeżeli wieś 
nie chce wystawić drugiego dokum entu , 
to nie  otrzyma i p^  rwszego. Tym spo­
sobem  potrzebujący pożyczki przed wy­
daniem  p raw a  o Jrchwue płacili 2 proc.,  
po wydaniu zaś p raw a mają więcej a m ­
barasu  i p łacą 30 i więcej p rocen t" .  

Cudowny aparat. Kupiec zbożowy,
Gartner, wynalazł w r. 1866 aparat ,  za- 
stosowujący w nowy sposób kąpiele pa­
rowe w  chorobach  Br'ghta, puchlinie, ne- 
wralgjach, reum atyzm ach  i l. p. S ław a 
jego kuracji i skuteczność apara tu  tak 
wzrastała, że profesorowie Schrue t le r  i Mo- 
setig sprowadzili go do W iednia  dla wy­
próbow ania  w swoich klinikach jego apa­
ratu Od kilku lat zastosowywal GarLner 
pod okiem profesorów  apara t  swój już 
w 50 0 0  w ypadkach. Profesor  Moselig 
przygotował pracę n aukow ą o tej nowej 
metodzie leczenia, która n a  Lem polega, 
że chory nie po trzebuje  wcale wstawać 
z łóżka, a pod działanie miejscowej p a ­
rowej kąpieli poddaje  się cierp.ące miej­
sce lub członek organizmu, naprzykład 
oko itp. Gartner aplikuje swój apara t  od 
gadziny 8 z ran a  do godziny 5 popołu­
dniu codziennie w klinikach, gdzie leka­
rze z metodą  jego poznajomić się mogą.

Zakup zboza dla Ausirji. Odeskij 
W iestm k  komunikuje w iadomość o Zaku­
pie zboża dla Austrji v  Odesie przez 
przybyłych tam  ajentów. Geny są wcale 
przystępne, gdyż za pud  żyta płacą po 
50 kopiejek, kiedy tymczasem w samej 
Odesie n iepodobna  dokupić się nowego 
zboża naw e t ofiarując po 63 kopiejki za 
pud. Jak  się pokazuje Austrja swoje zbo 
że' wysyła do Niemiec ś dla siebie ku 
puje zboże rosyjskie. Zboże zakupione 
w Rosji wysyła się d rogą na  Wołoczyska 
i Nowosiclicę.

Pomnik dla Maupcssanfa. łiuslcwja 
Z yzń  podaje o u tw orzeniu  się w  Rosji 
komitetu, celem zbierania składek na  po­
stawienie pom nika  s ław nem u Francuzow i. 
Z lego tytułu Sybirskija  W iedotnosli 
rozpoczęły badzo zaciętą fihpikę krzycząc 
w- niebogłosy że jes t  to han ieb ne  wobec 
faktu, ze nikt dotąd najmniejszej nie zro­
bił wzmianki o uznaniu  n iedaw no zm ar­
łego pisarza rosyjskiego Turgieniewa.

Balony w służbie wojennej. W  R o ­
sji podczas m anew rów  przy Krasnein Sio­
le, wystąpił rów nie  park  tak zwanej że­
glugi powietrznej, z obsługą czterech ofi­
cerów, m e d ia n  .a i 50 żołnierzy. Ewo­
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lucje ba lonów  „SuiiMyj*1 „Kobczyk" dały 
nadzwyczaj pomyślne rezultaty Do o ch ro ­
ny balonów przeznaczono oddział gw ar­
dii. Nadto w czasie m anew rów  czyniono 
próby z oświeLlcniem elcktrycznem przy 
robotach pionierskich.

Po amerykańsku. Karol Kahler, ma 
larz niemiecki, którego obraz „P racow n ia  
m o ja11 znajdują ślę na  wystawie w Chi­
cago , nielada przejął się obyczajem a m e ­
rykańskim. Za wymieniony obraz postawił 
słoną cenę  85.01*0 marek, a że do tej 
pory daw ano mu za niego 4 0 .0 0 0  i 
55 .000, przeto, wziąwszy się na  sposób, 
przeciął go nieszkodliwie nożem, ogłasza 
jąc, iż zniszczył arcydzieło własne, po­
nieważ nikt się na niem poznać nie u- 
miał, Piys^ na obrazie kilku pociągnięcia­
mi pędzla da  się usunąć, zamach jednak  
na  wrzekome arcydzieło, nil y najlepsza 
reklama, podzi, łał, dokoła utworu, przed 
którym mało się kto pierwej zatrzymywał, j 
obecnie tłumy się gromadzą. Ani wątpić, 
iż n iebaw em  znajdzie się amator,  mniej 
od malarzy srylny, który za „jego p ra ­
co w nię“ wypłaci całe 8 5 .00 0  marek.

Skład uniwersytetu Iwowsk.ego i
p rogram  w y k ł a d ó w  w zimowem półroczu 
1 8 9 3 /4  wyszedł już z druku. Rektorem 
za rok ten wybrany został dr.  Ludwik 
Ćwikliński, dziekai ami zaś wydziałów: 
teologicznego ks. dr. Jan Bartoszewski, 
prawniczegu dr. W ładysław  A braham , fi­
lozoficznego dr. A ntoni Kaima. Z wykłu 
dów  n a  wydziale filozoficznym, in te resu ­
jących także i szerszą publiczność, wy­
m ie n ia m y : dr. Wuj Ciechowski,-go „Dzieje 
Polski, Rusi i Litwy w XIV i XV w ieku", 
dr. Dembińskiego „Historja p a r lam en ta ­
ryzmu aż do najnowszych czasów 11, dr. 
Antoniewicza „Rafael, jego życie i dzie­
ła" i „Historja sztuki niemieckiej w XIX 
Wieku" i d ra  R om a n a  Piłata „Historja li­
teratury polskiej od r. 1 8 1 5 “ .

3urze. z nad ujść W isłok1' donoszą : 
Dnia 24 btn- szalała w naszych stronach  
og rom na burza  z gradem . W  Pudwi, pod 
czas nieszporów, orkan zer.val ż kościoła 
pół dachu blaszanego z deskami i kro­
kwiami zwinął w trąbę i przerzucił przez 
kościół i cmentarz, gruchocąc  m u ro w ane  
słupy cmentarz  okalające. G rad wytłukł 
resztę co było na  polu. D rzewa owocowe 
i drzew a około drog zupełnie połamane, 
tamowały przejazd na  drodze krajowej 
Baranów-Mielec. '

Z okolicy K am tonki-P ruchnika  nam  pi­
szą : Dnia 24 miel.śmy ; znowu szaloną 
burzę. Około godziny szóstej nadciągnęła  
od zachodu czarna chm ura , posuwająca 
się z nadzwyczajną szybkością; szalony 
wtóhfcr pędząc przed sobą  cale kłęby pia­
sku, łamał drzewa, zrywał dachy i roz­
nosił na wszystkie strony snopy  ze stert 
i pólkopków, porzucając je  po rowach 
na brzegach lasów lub na cudzych po­
lach, grochy i owsy na pokosach będące 
znikły, a  resztki ich pozostawały na ścier­
niach ozimin lub na  cudzych kartoflach.

Najwięcej ucierpiały miejscowości: Sen- 
kowice, Hnjcze, Rzyczki, Zaborze, k o r  
nie, gdzie wicher dwie szopy zawaiił i 
kilkanaście koni zabił, i Kai ów, gdzie 
piorun zapalił s todołę ,  w której było tżOU 
kóp jęczmienia.

Rok tak świetnie się zapowiadający, 
kończymy s m u tn o ; co nic wymokło to 
zrosło, a co się jako lako zeLralo, teraz 
w icher na wszystkie strony poroznosił.

Kalendarzyk zab aw i zebrań w K rakowie.

R ie d g it la  W ycieczka „Sokołów " do 
Mogiły.

snem  uiszczeniem, wkładki przyjmuje pan 
Stafan Rutkowski sekretarz  k rakow sktf  go 
Klubu cyklistów ul. Karmelicka L. 34 do 
dnia 15 go września 12 godziny w po łu ­
dnie.

Kraków dnia 26 sierpnia 1893.
Sehrd<ir0 Prezes

Stefan Rutkowski. Gustaw Traczewski.
Podejrzany wypadek Dziś rano zMo 

siła się do szpitala św. Łazarza na W e­
sołej, chora  Marja Kwarzyńska, którą,  po 
zebraniu z niej anam nezy  i skons ta tow a­
niu przypadłości cholerycznych odwue^io- 
no do szpitala cholerycznego OO. Borii 
fratrów na  Kaziinii rzu.

Skoro chorą przywieziono przed szpital 
choleryczny, musiał pachołek sanitarny 
przez pół godziny dobywać się do furty 
szpitalnej zanim mu otworzono. Tymcza 
sem chora uciekła i dopiero na  Wolnicy 
ją schw ycono. Obecny tej scenie tłum 
ludu wyrażał się z oburzeniem  o Lej n a ­
gannej ospałości służby szpitalnej.

Wspierajmy przemysł ojczysty

W  c e l u  u r e g u l o w a n i a  
n a l  ł a d u  u p r a s z a m y  w s z y s t k ą  ch  
C z y t e l n i k ó w  o  s p i e s z n o  n a d  
s y ł a i - i e  p z d p l a t y  p o d  a d r e  
s e m  adrr i m B t r a c y i  „ K u r j e r a  
P o l s k i e g o " .  K r a k ó w .  U l .  S z e w ­
s k a  L. 7

GaMcyiski wyścig dystansowy cykli­
stów urządzony sta ran iem  krakowskiego 
Klubu cyklistów w dniu 2 t -g u  września 
1893 r. P raw o  udziału mają członkowie 
krakowskiego Klubu cyklistów, członko­
wie Klubów galicyjskich, jako też wszy 
scy amatorzy jazdy na bicyklu zamieszkali 
w  Galicji.

W} ścig odbędzie się n a  d js ta n s  około 
100  kilometrów, a mianowicie z Krako 
wa przez Mogiłę, 1'leszów, Wyciąże, Nie­
połomice, Proszówki do Bochni i tąż dro 
gą z powrotem .

Wyścig m ożna odbyć n a  każdym ro ­
dzaju maszyny, jednakże bez zmiany tej­
że w drodze.

S tar t  dnia 24-go W rześnia o godzinie 
6-ej rano  z rogatki mogilskiej.

Każdy z startujących dostanie  Nr. po 
rządkowy i książeczkę kontrolną.

Biorący udział mają się stawić w m u n ­
durze wycieczkowym.

Staw ka złr. 3.
Nagrodą I. prezesowska złoty medal.
N agroda  Ił. krakowskiego Kluku cykli 

stów s reb rny  m edal większy.
N agroda III. Komitetu wyścigowego 

srebrny medal mniejszy, a w końcu m e ­
dal srebrny każdem u któ przejedzie p o ­
wyższą przestrzeń w  5-riu  godzinach i 30 
m inutach .

Przy zgłoszeniu należy podać imię i 
nazwisko, mi jsce  zamieszkania, wagę i 
rodzaj maszyny.

Zgłoszenia w ażne tylko z równocze-

J. E pan Prezydent - adr l e j o w e ­
go wyższego Zborowski i J. E. r an 
Komendont korpusu Kr eghammer wczo­
raj wieczorem powrócili do Krakowa., 

r rezydentowi miasta p. Józefowi Frie- 
dlcinowi składał dziś w sali radnej inspe­
ktor szkolny p Stanisław  T w aróg  z ca­
lem gronetn  kierowników i kierowniczek 
16 szkół ludowych miejskich życzenia i 
wyrazy szacunku w imieniu nauczyciel­
stwa tychże szkół.

Prof. d1*. Gluzmski powrócił do Kra­
kowa,

Z dokoła. Z apowiedziana na niedzielę 
4  września b. r wycieczka sokolska do 
Mogiły odbędzie się z następującym pro 
g r a m e m '

Godzina 8 ra no :  zebranie na Placu A- 
rjańskim.

Godzina 8'/.2 r a n o :  wymarsz do Mo­
giły (na rogatce Mogilskiej czekać będą 
fury).

Godzina 10 rano  : w ysłuchanie  Mszy 
św. w kościele 0 0 .  Cystersów, następnie 
zwiedzanie s ławnych pamiątek w klaszto 
rze.

Godzina 11 rano  : wymarsz do obozu 
i tamże śniadanie.

Do godziny 2-ej po południu wypoczy 
nek.

Od godziny 2 - ]/44 :  śpiewy, gry i za 
bawy towarzyskie na boisku.

Godzina 4: w y ś c i g i  :va w o d z i e .
a) wyścigi łodziami rasowem i pod wo 

dę. 101)0 m. Nagroda obywatelska pierw­
szemu, nagroda Towarzystwa drugiemu.

b )  wyścigi na  łodziach z Liegipm w o­
dy. Meta 600 m. Trzy nagrody T o w a ­
rzystwa,

Godzina 1j.i 5 : w y ś c i g i  p i e s z e .
Meta 500  m Trzy nagrody T o w a rzy ­
stwa.

Gdzina 5 :  w y ś c i g i  c y k l i s t ó w .
Meta 200 0  m. Trzy nagrody T ow arzy­
stwa.

Codzina 5 l j.Ł: w y ś c i g i  k o n n e ,  a) 
bieg plaski. Meta 1200 m. Trzy nagrody 
Towarzystwa.

b) bieg płaski d la*uczniów Sokoła ni 
żej lat 14. Meta 600  m. N agroda oby 
watelska pierwszemu i dwie nagrody To 
warzystwa.

c) bieg z przeszkodami. Meta 300 0  m 
Wielka nagroda  pań.

Godzina 6 : uroczyste rozdaw anie na 
gród, następnie  pow rót przy odgłosie mu- 
z; ki „Harmonii" i oświetleniu.

W  ubieganiu się o nagrody w wyści 
gach mogą brać  udział również u m u n d u ­
rowani Sokoli zamiejscowi.

Bilet udziału w wycieczce kosztuje za­
ledwie 40 ct. i 15 cl od osoby za miej­
sce na furmance.

Budowa instytutu dla anatomji bak- 
teryologii itp. postępuje n ad e r  szybko i 
przynosi zaszczyt kierującem u nadinżv ie 
rowi p. Saareniu, który tyle ładnych i 
praktycznych budynków  rządowych mia­
stu przysporzył. Gmach ten  będzie miał 
12 lewad. metrów frontu, Będzie zatem 
największym budynkiem w Krakowie. Ze 
względu na  cel i miejsce przy ulicy Grze­
górzeckiej,  w tyłach ogrodu szpitala św. 
Łazarza jes t  n ade r  udpowiednie. P a r te r  
tej wspanialej budowy z doDoro' o m a ­
teriału, jes t  już na  ukończeniu. Szychtę 
izolacyjną, aslaUową. g rubą na 15 mili­
m etrów , wykonała zuana  firma krako­
wska p. Zygmunta Wasilkowskiego. Bu­
dow a od daną  będzie do użytku dopiero 
w roku 1895.

Ostatnie pcżegra‘ne przedstawienie
w starym teatrze odbęazie  ę ze wspól- 
nern udziałem p an : Antoniny Hoffman- 
nowej, oraz calgego grona artystów sce­
ny krakowskiej, tudzież ostatni występ 
pp. Siemaszków, p. Siennickiej, pp. Rusz­
kowskiego i W ern e ra  przed ich wyjazdem 
do L w o w a :  P ro g ra m :  „ P a n  B ene t ,11 ko- 
m edja w 1 akcie A leksandra hr, Fredry , 
ojca ; „Zbójcy", akt V z tragedyi F ry d e ­
ryka S chil lera ;  „Ciotka na w ydan ia" .  ko- 
m edya w 1 akcie Józefa Blizińskiego; 
„Ciężka p ró ba" ,  kom. w 1 akcie z fran­
cuskiego ; „Nowy R o k “ , krotochwila w 1 
akcie ze śpiewami J. S. J a s iń sk ie g o ; za­
kończy wiers : : „S łow a pożegnania11 ; wy­
głosi Antonina Hoffmannowa.

W p arku krakowskim wczorajsze 
przedstawienie  na rzecz powodzian nie 
przyszło do skutku dla bratku widzów.

Nowe ulice. Czytamy w N ow ej R e  
fo r m ie : Pp. Jan  Fischer, S tachurski i 
pani doktorow a Paleczny otworzyli na 
swoich grun tach  ulicę 14 m etrow ą, łą­
czącą uliccę Karmelicką z ulicą C zarno­
wiejską i obiedwie z ulicą O grodową w

Czarnej Wsi, przy kjórej to ostatniej s ta ­
nęło w tym roku 7 wygodnych a nawel 
ozdobnych kamienic.

Place pod ul i ie te, przedstawiają w ar­
tość około 4U.00 0  złr odstępuj? właści­
ciele powyżsi gminie bez pretensji , a  n a d ­
to p. Stachurski, chcąc uinozebnić przy­
stęp do swycli budowli w ulicy og rodo­
wej, podniósł i nadsypał plac pod ulicę 
przeznaczony począwszy od ulicy K arme­
lickiej i na szerokość 5 melrów  dał tw ar­
dy, kamienny pokład. Ulice te, będące 
przedłużeniem ulicy Batorego, są w pię­
kn em  położeniu, n ad e r  blizko plantacyj, 
i zabudują się n iezawodnie w zupełności 
z wiosną roku przyszłego, zwłaszcza, iż 
pierwszą linię tramwajową, jaka ma być 
zbudow aną, jesl połączenie ogLodu Kra­
kowskiego z rynkiem głównym

W ciągu ostatniej dohy w Krakowie 
nikt nie zachorował i nikt nie um arł  na 
cholerę.

Komisarz targowy podczas wczoraj­
szego targu miejskiego skonfiskował kilka 
fu lów wieprzowiny węgrowatej u handlu- 
rzy mięsa z poza miasta. Mięso niezdro­
we oddano  oprawcy do zakopania  w zie­
mię. Na rynkach zaś owocowych zabrano 
trzy koszyczki niedojrzałych gruszek.

O gadzinie 3 po południu odbyła się 
ponow na  rewizja owoców na  Małym ryn­
ku, skąd zabrano  kilka koszyków1 śliwek 
węgierskich —  oraz sporo gruszek i j a ­
błek niedojrzałych a w części napsutyeh. 
Owoce te odstawiono do magistratu.

Z rozpraw sąd wycll T rybuna ł  sądu 
kaniego  przesłuchiwał w poniedziałek na 
rozprawie głównej Katarzynę Solarz, któ­
ra przybywszy z Krakowa z 14-dniowem 
niemowlęciem do Krzeszowic, udała  się 
do Rudawy, gdzie około godziny 9 wie­
czorem niemowlę putożyła w polu, n ie ­
daleko drogi. Jednakże  dziecię z powodu, 
iż nikt w nocy nie przechodził,  dopiero 
nazajutrz przez jednego  z przechodzących 
parobków  spośtrzeżonem i ooalonem zo­
stało Trybunał u względu.ając, że dziecko 
podloźoiiem zostało w czasie, w którem 
nie łatwo mogło być spostrzeżonem  a 
tein sam em  narażone bylu na uszkodzę 
nie przez zwierzęta, przyjął wyższy wy­
miar kary, skazując Katarzynę Solarz na '  
6 miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego jedn ym  postem co tydzień.

Z pomiędzy dalszych 25 spraw  apela­
cyjnych, T rybuna ł  rozpatrywał sprawę 
ułascic-ela  izby felczerskiej p. Walza któ­
rego sąd delegowany miejski zasądził za 
wyrywanie zębów w brew  istniejącym w 
tej mierze nrzepisom zabraniającym tej 
praktyki osobom nieupraw nionym  na  3 
miesiące aresztu. Gdy jednakże rozprawa 
wykazała, że p. Walz wprawdzie umieścił 
na  swojej oficynie n a p i s : „T u  wyrywają 
się zęby," jednakże  nie dostarczono do 

-w u d u ,  żeby p. Walz w Uzeczy samej do­
konywał podobnej operacji , przeto T ry ­
bunał apelacyjny uwolnił go zupełnie ud 
oskarżenia.

W czoraj po zasądzeniu Ignacego Gó­
ralczyka, 16-lelniego parobezakn na dwa 
miesiące ciężkiego więzienia z 1 postem 
co tydzień, za zbrodnię z §. 128 u. k.—  
Trybunał przeszedł do rozprawy o zgor­
szenie publiczne, którego się dopuści i czte­
rej włościanie w niedzielę kwietnia, przed 
kościołem na  cmentarzu kościelnym i to 
podczas sumy w Ruszczy. Scena zgor­
szenia poczęła się od wyzywań a skoń - 
czyła się na  bitce z krzykami przy sa­
mych drzwiach kościoła przez co sp ra ­
wi! 1 zamieszanie i zgorszenie między 
ludźmi biorącymi udział w nabożeństwie. 
T rybuna ł  pod przewodnictwem radcy są- 
.du kraj. p. Giebułtowskiego skazał Pio- 
Ira Krzywdziaka n a  jed en  miesiąc, Jana  
Ziomka i W ojciecha Cielińskiego, każde­
go na trzy tygodnie, zaś Mikołaja Ziom 
ka na  dw a tygodnie aresztu i ponoszenie 
kosztów postępowania karnego. Skargę 
przeciw obwinionym wnosił zastępca  p ro ­
kuratora p, Kalilowsk O bronę zaś za 
Krzywdziaki°iri prowadził dr. Bobilewicz, 
za trzem a pozostałymi przemawiał dr. 
Wład. Wilkosz.

Nowa kadencja  rozpraw w obec s ę ­
dziów przysięgłych rozpoczyna się w po 
niedziałek dnia 4 września.

Ze siacji ratunkowej Wczoraj o g. 
1 min 50 popołudniu wyruszyło pogoto­
wie ra tunkow e do rzeźni miejskiej, gdzie 
Szczepan Laszczyk, czeladnik rzeżnicki, 
przeciął sobie nożem praw ą rękę. Po o- 
patrzeniu rannegu  odwieziono go do szpi­
tala św. Łazarza, Oprócz tego wyruszyło 
pogotowie dw a razy, celem odwiezienia 
gorączkujących chorych z ich pomieszkać 
do szłitala.

W ł e d f t ń .  A rc y k s i ę ż n a  S t e f a n ia  w ra z  
z c ó r k ą ,  p rz y b y ła  lu  w c z o ra j  n a  p a ­
ro w c u  o s o b o w y m  z L in c u  p o w i t a n a  
n a  F r a n z  J o s e p h s  q u a i  p r z e z  licznie  
z g r o m a d z o n ą  p u b l ic z n o ść .

N l e d e ń .  W ien e r  A bendpost d o n o s i :  
B a k te ry o lo g ic z n e  b a d a n i e  s tw ie rd z i ło  
a z ja ty c k ą  c h o le r ę ,  j a k o  p rz y c z y n ę  
śm ie rc i  p e w n e g o  r o b o t n i k a  m ie jsk ie g o  
d o m u  s k ł a d o w e g o ,  z m a r łe g o  w  sz p i­
t a lu  F r a n c i s z k a  Jó z e fa  w  W ie d n iu .

B u d a -  e s z t .  P e s ti-N o p lo  d o n o s i ,  że 
w c z o r a j  s t w i e r d z o n o  b a k te r y o lo g ic z n ie  
j e d e n  w y p a d e k  śm ie rc i  n a  ch o le rę .  
D a lsz y c h  p r z y p a d k ó w  z a s ł a b n ię c i a  n ie  
by ło

W u r z b n r g * .  W a ln e  z g r o m a d z e n ie  
k a to l ik ó w  n iem ieck ich ,  o t w a r t e  z o s ta ło  
w c z o ra j .  U cze s tn iczy  w  n ie m  3 00 0  o -  
sób .  D u c h o w i e ń s tw o  i s z l a c h ta  są  b a r  
d z o  liczn ie  r e p r e z e n t o w a n e .  P o  m o ­
w a c h  p r z e w o d n ;c ząo ego  h r .  G a len  i 
b i s k u p ó w  R t e i m  i S c h o rk a ,  p r z e m a ­
w ia ł  p rof .  S c lie l l  z W u r z b u r g a  „O  a -  
te i z m ie  n a  u n iw e r s y t e t a c h " ,  a  ksiąds 
H a m m e r  „ O  o ś w ia c ie  lu d o w e j  i p r a ­
s ie" .  Prof .  S c h a d l e r  w s k a z y w a ł  p o ­
t r z e b ę  p r z y w r ó c e n i a  z a k o n ó w  religij 
n y ch .  N a  p o s i e d z e n iu  p o p o łu J n io w e r n ,  
k tó r e  się o d b y w a ło  p rzy  d r z w ia c h  za 
u tk n ię ty c h .  u c h w a lo n o  p o d o b n o  u t w o ­
rz e n i e  z w ią z k u  w ło ś c ia ń sk ie g o  n a  p o d ­
s t a w ie  ka to l ick ie j .

"H i in ib u r g .  S o c ja l n o - d e m o k r a ty c z n y  
d e p u t o w a n y  M etzger ,  s k a z a n y  z o s t a ł  
n a  p ię c io m ie s ię c z n e  w ięz ie n ie  z a  o b r a ­
zę m ie js k ie g o  s e n a t u  i o b y w a te l s tw a .

Naacy. Z n a c z n a  l ;c z b a  ro b o t n ik ó w  
w ło sk ic h ,  p r a c u j ą c y c h  w  k a m i e n io ł o ­
m a c h ,  p o r z u c i ł a  p r a c ę  z o b a w y  p r z e d  
groźbarr.i  r o b o t n ik o w  f r a n c u sk ic h .

K o b i i r g .  P o g r z e b  ś. p. k s ięc ia  E r ­
n e s t a  o d b y ł  się z w ie lk ą  o k a z a ło śc ią .  
Z a  t r u m n ą  z m a r łe g o  p o s tęp o w a l i ,  o -  
p ró c z  c e sa r z a  n ie m ie c k ie g o ,  ks. W alj i ,  
k s  F e r d y n a n d  b u łg a r sk i ,  r e p r e z e n t a n ­
ci z a g ra n ic z n y c h  d w o r ó w  i w ie lu  k s ią ­
ż ą t  p a n u ją c y c h  rzeszy  n iem ieck ie j .  P o ­
w s z e c h n ą  u w a g ę  z w ró c i ło  n a  s ie b ie  
u d z ie l e n ie  p i z e z  c e s a r z a  a u d je n c j i  ks 
F e r d y n a n d o w i  b u łg a r s k i e m u .  P o  po  
g rz e b ie  o d b y ł  s ię  o b ia d  g a lo w y  n a  
140  o só b ,  w k ló r e m  w z ią ł  u d z i a ł  r ó  
w n ie ż  k s iążę  b u łg a r s k i ,  k tó r y  s ied z ia ł  
n a p r z e c i w  c e s a r z a  N a  o b ie d z ie  ty m  
n ie  b y ło  w c a le  repr> ze n ta i  t a  R osji .

S a n  S e b a s t i a n  W  n ie d z ie lę  w ie ­
czór,  o d b y ły  sie m a n i fe s ta c je  „ F u e rz y -  
s tó w "  tj. o b r o ń c ó w  d a w n y c h  p r z y w i ­
le jó w  „ f u e r o s 11 p ro w in c y j  p ó łn o c n y c h ,  
z n ie s io n y c h  p rz e z  r z ą d y  m o n a r c h ic z n e ;  
G dy m u z y k a  w o js k o w a  g r a ł a  n a  p l a ­
cu  p u b l i c z n y m  o d e z w a ły  się o k rz y k i :  
N ie c h  ży ją  p rz y w i le je !  P r e c z  z S a g a  
s t a ! P u b l i c z n o ś ć  ż ą d a ł a  o d e g r a n i a  
h y m n u  b ask i jsk ieg o .  G dy  m u z y  Ka w o j ­
s k o w a  ż ą d a n i u  te rn u  o d m ó w i ł a ,  p r z y ­
sz ło  d o  r o z r u c h ó w .  G u b e r n a t o r a  cy­
w iln eg o ,  k tó r y  w ła ś n i e  s z e d ł  d o  S a -  
g as ty ,  o b r z u c o n o  k a m ie n ia m i .  N a d e  
sz ło  w o jsko  i d a ło  og n ia .  P ię ć  o só b  
z t ł u m u  p a d ł o  t r u p e m  n a  m ie js cu ,  30 
j e s t  r a n n y c h .  P ię c i a  a g e n tó w  po licy j­
n y c h  i k ilku  żo łn ie rzy  j e s t  t a k ż e  r a n ­
n ych .

K r ó lo w a  r e g e n t k a  z a r z ą d z i ł a  p r z y ­
g o to w a n ia  do  s p ie s z n e g o  p o w r o tu  do  
M a d ry tu .  S p r o w a d z o n o  s t a te k  w o j e n ­
n y  d o  R an  S e b a s t i a n .  P a ł a c  k ró lo w e j  
1-egent.ki i h o te l ,  w  k tó r y m  m ie s z k a  
S a g a s t a ,  o to c z o n o  s i ln ym  k o r d o n e m  
w o jsk o w y m .

S i i n m o s s a .  Ryły Lu z a b u rz e n ia  u l i ­
czn e .  W ł a d z e  o b r z u c a n o  k a m ie n ia m i .  
P o r z ą d e k  p rz y w ró c o n o .

T E L ^ G t R a M Y .

YTiedetl. W ien e r  Z ta .  o g ł a s z a :  Mi­
n i s t e r  o ś w ia ty  n a d a ł  n a u c z y c ie lo w i  
g im n a z ju m  p a ń s t w o w e g o  w  S a n o k u ,  
H e n ry k o w i  K o p ii ,  p o s a d ę  n a u c z y c ie l  
sk ą  p rzy  I I  g im n a z ju m  w e  L w o w ie  
i z a m i a n o w a ł  rze czy w is ty m i n a u c z y ­
c ie la m i  s u p l e n to w  S ta n i s ł a w a  B asm  
sk iego  p r z y  szk o le  r e a ln e j  w e  L w o w ie ,  
d la  g im n a z jo m  w  S a n o k u ,  i K o n s t a n ­
te g o  D m y t r o w a ,  p rz y  g im n a z ju m  w  
T a r n o w i e  d la  g i i h n a z ju m  w  T a r n o p o l u .

N ajj .  P a n  n a d a ł  r a d c y  w y ż s z e g o  są  
d u  k r a j o w e g o  w e  L w o w ie ,  J a n o w i  
R a n t e m u  F a lk o w s k i e m u ,  z o k az j i  p r z e ­
n ie s ie n ia  go w  s t a n  s p o c z y n k u ,  ty t u ł  
i c h a r a k t e r  r a d c y  d w o r u .

7. Baeros. —  E . 1 Iowalski z Tejżażowa. —  H . 
hr. Sobańska z Królewstwa Pclskiego. — M. 
hr. S tarzfiiska  z W arszawy.

Hutel K rakiw ski: S. Żelechowski z Lima- 
nowy. -  8. Obtulowiez ze uwowa. W. 
Stępow ska z W arszawy. — M. Taylerow a z 
Kielc. — Ks. .Fr. P>V.ka ze S/.laska — M. 
Kleszczyli sM  z Zakopanego. -  J .  Keller z 
W arszawy. — F . D unin z W arszawy. — M. 
Budziiowicz z Warszaw}1. -  R. Diii z Ubno 
w a.

Hotrl Drezdeński: C. Rukowiński z K róle­
stw? Polskiego. — L. Bakowski z W arsza­
wy. — R . Tayll z PTednia. — St. hr. C zar­
necki z Poznania. — T  Filaeliow ski z Łoni- 
ży. . Brudzicz z Radziejowa.

Hotel S a s k i : 8. hr. Sieudenski Lewicki z 
f iflHcii. — M. żum ew ska z G u oj aa. J . hr. 
Tarnow ski z Dzikowa. — F r. hr. W schowetz 
z Brzezeny. — D .. T. Solowej ze.Lw ow a. — 

Ł apińsk i z W ilia  — St. W ierzbicki z 
Kielc. — A. Badowski z W arszawy. — T. hr. 
•Lubieński z Królestwa “ niskiego.

Hotel P ollera . M. O rłow ska z Orszy. — 
G. Blok z Sokulówki. — A. R osenberg z W ie­
dnia. — E. B lum enfeld z Biały. — F . Bi asik 
z Wiliamowie. A. Litrowicz z W arszawy. —
E. Pfeifer z W arszawy.

Hotel Centralny: K  Surm acka z Radom ia. 
J .  Su łowicz z Rzeszowa. — A. P an k  z Ostrawy 
Mor. — M. Kernisch z ' Vied.ua. — Fr. N e- 
pow uchy z Pragi. — G. T rach ta  Woszowic. 

Hotel Europejski: St. E llinger z Tarnopola.
F. Źyehowicz z W arszawy. — W, Baatz z Bei- 
lina. — D Zaleski z W arszawy. — M. M a­
chowska z Czchowa.

Hotel Narodowy* H. H elle r z Dobczyc. - 
S. KotowTska z W arszawy. — H . Zbraniecki 
z W arszawy. — M. W osińska ze Stępkow e.

Targ zboiowy.

LWÓW, 28 sierpnia pszenic? 8*50 do 
9 — . żyto 6*25 do 6 50, jęczmień 5*50 
do 6*75, owies 6*25 do 7*— , rzepak 
13 — do 13*50, groch 7*25 do 10 — , 
wyka — *— do — * — , nas. lni i n t  — — 
do — ‘ — , nasienie konopne — •— do
— •— , b ó b  do — * — , bobik 5*75
do 6*25, hreczka — *— do — *— , koni­
czyna czerw ona 60*— do 70 — , biała
65*— do 85*— .szw edzka  — *— d o — * — . 
kminek 24*— do 26* — , anyż 33*—  do 
34* — , kukurydza s tara  — *— do — I — , 
no w a  — ■— do — *— chmiel 1 2 5 * — do 
150* — , spirytus 16*— do — * — , W a-
ranty na wrzesień — *— do — * — .

Usposobienie słabsze.

Wiedeń, 28 sierpnia. Pszenica n a  je­
sień 7*51 do 7*53, óa  wiosnę 7*9 L do 
do 7*93. jęczmień — *— do — * — , żyto
na jes ień  6*47 do 6*49, na  wiosnę 6 89
do 6*91, kukurydza na  maj czerwiec— * — 
do — , lipiec sierpień — *— do — • — 
sierpień v rzesień 5*07 do 5*09, owies 
na jesień 6*88 do 6*90 na  wiosnę 6*86
do 6*90, rzepak na sierpień-wrzesień
16*15 do 16*25, styęzeń-luty 15*50 do 
15*60, olej rzepakowy na  paźd z icn ik -  
grudzień 3 8 ’— do 39* — , spirytus 16*40 
do 16*60. W aran ty  na  wrzesień 16*50 
do 17*—

POCIĄGI KOLEJOW E
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7*07 r., 8 r., 10;45 ., 9.20 w., 
10*55 w. — Do Wiednia: 5*40 r., (5*40 r. 9*25 
r., 3*05 po poi., 6*0S w., L0 w. -  Z Warsza­
wy: 5*40 r., 9*25 r., 6*0u w. -  Do Suc.iej: 
8*50 r., 2*05 po poi.. 7 OćGw., 8*25 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do W ieliczki: 12 

w pot., 8*10 wj — Dc Rzeszuwa*. 6 4f) w.
Oo Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa*. 5 r., 6*20 r., 2?25 pop., 8*20 w., 
9*42 w. — Z W iednia: (>*4b r., 9*44 r., 8*45 
w., 10*0S w. - Z Warszawy 7*33 r., 5 pop. 
Od S u cn ej: (i*U5 r., 8*55 r ,  10*37 r.. 4*15 
pop., 9*41 w., 8*20 w. od 25 czerwca d ) 15 
września. — Z W ieliczki: 8*05 r.v 6 25 w. 

Z Rzeszowa: 8 55 r.
Czas środkow o europejski.

Wodę kolońsią
O R Y G I N A L N Ą ,

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze­
bienie i wszelkie

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E
polecają 698 2-s

Br. Bilswscy w Krakowie
obok kościoła N. P. Maryi.

P. T.
P rz e z  w z g lą d ,  że  n ie k t ó r e  ł a s k a w e  

z le c en ia  z p ro w in c j i  d la  m n i e  p r z e z n a ­
c z o n e  lecz  m y ln ie  a d r e s o w a n e  do  d a ­
wniejszej cpcłki Hubner i Hanke, lub 
do nieistniejącej już firmy Józef Han­
ke częs to  w ła ś n i e  p rz e z  m y ln e  a d r e ­
s o w a n ie  w ca le  m n ie  n ie  d o c h o d z i ły ,  
p r z e z c o  S z a n o w n i  o d b io r c y  n a r a ż e n i  
byw ali n a  z a w o d y ,  a  c zę s to  n a w e l  i 
n a  s t r a ty ,  upraszam Szanownych mych 
udbiurców z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła-  
skav'e zlecania adresować tylko dc 
firmy

A I  O J Z Y  H iJiSv EI?
SkłaJ farb i materjałów 

170 3 32 Lwów, Rynek 38.

SJFR Y  (W ALIZKO
od 2 z łr .  00 centów do 20 z .r.  

ręczne od 2 z łr .  dc A0 złr .  w. a.

T orebki dam skie i m ęsk ie
z paskami od 1 z łr  S5 ct. do 6 złr.

IsTec3ssairy i manierki
poleca

2 3 Z A L . W i D E 7 . - L .

urzyhorotf do paienia
oraz

F A B R Y K A

niezrównanych tutek higienicznych
S. W. NIEM0JEW3KIE30

ir;>fe<W, Sultiem iire 28-

Przyjschali  <lo Frakowa
dnia  29 sierpnia.

3r?nd H otel: E. ChrzanuwsPa z K rólestw a 
Polskiego. — B. Pol lak  z Prośric . — K j Ber- 
ke z Ka.rwodza. — W. Kozłowski z N iżanko- 
wic. — W . R ylski ze Lwowa — W .  Korsak

Zzysta krew
pod8tax7ą zdrowia.

T a j e m n e  c ie rp ie n ia ,  l isza je ,  w y. 
rzu ty , b la d a c z k ę ,  o g ó ln e  o s ł a b i e ­
n ia ,  w y c ie ń c z e n ia ,  u s t ę p u ją  p rz y  
a d i o w e m  k rą ż e n iu  k rw i .  Z a  r a ­
d y k a ln e  w y le c z e n ie  p rzy  u ży c iu  
na szo j  m e t o d y  ręc zy m y .

D o  li s tó w ,  z ż ą d a n i e m  b liż szy ch  
w y ja ś n ie ń ,  n a le ż y  d o łącz y ć  m a r k ę  
p o c z to w ą .  161 7 26

„Office Sa.nitas“, Paris
30 F a u b o u r g  M o n t m a r t r e .

wszrlttip ptip tury wartośsnm e, barlinoty 
zagraniczne i menety kupuje i sprzedaje 

pód najkorzystniejszemi varun ^am’. Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. 3anku H ipck łoego
w K ra k o w ie . It^ n e k  l. 30. Zlecenia
z p r o w i n c j i  U B K u t e c z n i a  się odw rotną po­

cztą bez doliczenia p ro rń zji.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ot., 

tłustym  drukiem po 5 ot. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

P rzyjmę na m ieszkanie ! na stó ł
rlnew ezynke lub  chłopu-zyka ze szkóf 

średnich, zapewniając troskliw ą opiekę 
i dobre, zdrowe pożywienie. IJ1. K ar­
m elicka N r. 4:', I  p iętro  w lewej oficy­
nie, N r. m ieszkania id . 1 3
D o V j  d u ży  u m ^ b lo w c n y  przy u ii^y 
'  Zwierzyniec! iej Nr. 16, na 1 piętrze 
je s t do w ynajęcia każdego czasu. W ia­
dom ość tam  e od god śiny 1 do 4 po 
południu
L otrzebna zaraz gospodyni na wieś do 

gospodarstw a, panna lub  m łoda 
wdowa z kaucją 100 złr. Zgłosić się u 
kupca Kółku rolniczego. W iśniowe, obok 
Dobczyc. SCO 3 3

Danienka, ukończywszy ,3mą klasę po- 
1 szukuje lekcji pod bardzo koSzystne- 
mi w arunkam i. Adres: ul. Pawia Nr. '22 
parte r I , 801 2 3

Lademik posiadający kilkoletu ią p ra ­
ktykę w udzieiauiu lekcyj poszu­

kuje tego rodzaju zajęcia. VVi,.dom„je 
w Vdm inistracji K u rje ra  Polskiego .

STO 2 I

Potrzeba zaraz panny uzdolnionej w 
no d n iars tw ie  K raków , F lorjańska 

R 13. B  § ą 9 l 3 3

Panowie studenci szkól średnich zn aj­
dą  pomieszczenie wiaz z w iktem  w 

dom u obyw atelskim . Troskliw ą opiekę, 
prawdziwie rodzicielską i nadzór nad 
powierzoną pieczy młodzieżą wykony­
wany przez profesora c. K. g im nazjum  
zapewnia się. Bliższa wiadomość przy 
ulicy K row oderskiej N r. 130. 4 13

a

O głasza  s is  lic y ta c ją
do dnia 10 września b. r.

na. ‘buLd.ô wę szkoły-
Plan i kosztorys w wysokości 10.050 złr. mo- S  

żna przejrzeć w kancelaryi gminnej w Tymbarku. ^  
Oferty piśmienne przyjmuje Rada szkolna miej- ^  

scowa, zaś bliższych informacyj udziela ks. Szymon 
uniorek, przewodniczący Rady szkolne miejscowej 

w Tymbarku. 7os Tjś

m

Pierwszy zatUd r a w j  m -m ó j ||
i FABRYF.A

LIPIŃSItEaa W SANO CD
p o s z u k u j e  793 2 3

zdolnego koraspondenta
d l a  p o l s f c l c ę o  i  u le t n l ó c l c t o ^ o
T y lk o  r u t y n o w a n y  k a n d y d a t  m o g ą c "  s ię  w y k a z a ć  w ie ­

lo l e tn i ą  p r a k t y k ą  w  w ię k s z y c h  z a k ł a d a c h  fa b r y c z n y c h  i b a n -

O w  k r a j u  i z a  g r a n i c ą ,  o t r z y m a  p o s a d ę  
ł a d a j ą c y  j ę z y k i e m  f r a n a u s k im  m a j ą  p i e r w s z e ń s tw o ,  
a c a  r o c z n a  s t o s o w n i e  d o  z d o ln o ś c i  8 ) 0  do  1200 zfr

Sprsedaś nafty
i  in n y c h ,  a r t y k u ł ó w  ja k o  t o  m y d ła ,  k r o c h m a lu ,  s o d y  
i  l a m p  —  u s k u t e c z n i a  s t a r y  w e t e r a n ,  z c. 1 8  31 i 1 8 6  3 

w  s k l e p  e pr:«y u l.  S ł a w i  Jwskioj Nr. 2
W  o b e c  k u n k u r e n c j i  n ie  m o ż e  s t a r z e c  d a ć  s o b ie  r a d y ,  w ięc  po  
le e a  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j  t o w a r ,  s p o d z ie w a ją c ^  się z je j  
s t r o n y  ł a s k a w e g o  p o p a r c i a ,  ty m  s p o s o b e m  m o ż n  i p r z y j ś ć  w  p i-  
m o c  s t e r a n e m u  a  z a s ł u ż o n e m u  c z ło w ie k  iwi. k tó ry  c h c e  p r a c o ­

w a ć  a n ie  b y ć  c i ę t a r e m  s p o łe c z e ń s tw u .  736 ?

Towar je s t  w najlepszy  u g i tank  u i d o  niskiej cenie.

I B  B iE G Ł l BRACKI,!  l i p o w a  N| 1
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F A 8 R Y . U  i i U R i  i R Y T U
w  K ra k ow ie ,  Z w ie rz y n ie c  1. 40 .

w yrabia 5509 27 104

dachówki, posadzki, schody, pomniki, M
oraz nłyty Co sM ó w , konsoli, luster, kominków, słelików  nocnych,

4 4 An  .uwIrloHonh «r»iumywalni również i do wykładania ścian , sufitów i.|>. iirnuikl, para- 
pety do okien, profile, do :umenty do zeiurow , k>pitele, nlary i t. p.

przedm ioty w zakres kam ieniarstw a woho lżące. , vxSY
Pod wzgłędi m ko.orów twardości i połysku w-zupełności naśladu jące 
wszelki n a tu ra ln y  marmur, uorfir, jaspis, granit, onyx, malac it, lapis _ _

la u z u l i  i t. p.

po c e n a c h  n iep o ró w n a i  ie  tań szych  o1 p r a w d z iw y c h  f a m i e n h

N,
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w  K R O Ś N I E

Towary te wyrabiane z najlepszego malerjału i bez ża­
dnych dodatków chemicznych blichowane, przez co samo 
są nadzwyczaj łrwałe. Geny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny stosunkowo do d o ­
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj przystępne 
i ktokobrick nabywa sztukę towaru, lak co do ceny, jako 
też i gatunku zadow olony będzie. Są wyłącznie na składzie

W HSNDLD PŁÓCIEit I  BłELIZHY GOTOWEJ
l i E Y S ^ .  71 S P Ó Ł K A

K raliów, Snkicuuice, Nr. 1 2 - 1 4  (naprzeciw kościoła N. P. Marji). 

O S E j Ó W I M Y  S ? K ł L A D
norm idnej bielizny trykorowej Pror. Ira  G ustaw a .Taegera i \vszelkich wyrobów trykotm vych z jedw abiu  wełny 

i bauA ny. Pończoch damskich dziecinnych i szk irpetek męskich.

Skład bielhny Wielebnego Księdza SEBASTIANA KNEIPPA 
N a sezo n  L t n i  o t r z y m a l i :

W ielki wybór bluzek jedwabnych, w ełnianych i satynow anych, —  P a ra so lk i od słoń ca, o raz parasole od

najtańszych do najwykwintniejszych.

m Całe wyprawy Ślubne są gotowe na skłatłzie.
Z am ó w ie n ia  z a m ie j s c o w e  u s k u tec z n ia  s g o d w r o ^ ^  pocztą ,  5-is 20 4 0

38® :

L ic y ta c ja  dębów  w  f.lo n a s Ig rz y s k a c h .
Wydziat Rady powiatowej w Buczaczu sprzedaje drogą publicznej licytacji ofer- 

loucj i ustnej w czwartek d u i.i 14 w rześn ia  lSOd r. 0 1  c o d z iiij  2-ej do 5-ej p ■*. j>ol. 
w Ur z e i z i e  g in in u jn i m- M o.ia sterzysk acli odbyć się mającej

2325 sztuk d̂bjw (nasie.mî ów)
■o przeciętnej grubości 48 cm., znajdujących się na tłoce gminnej około 3 kim. od miej­
scowej stacii kolejowej oddalonej.

Oferty mają być zaopatrzone w pięcioprocentowe wadyum i wniesione naj^u
.źnicj do ćnia' 14 września b. r. godziny 11-ej przed południem do Wydri ul u.  'low ia to -
v >go w  B uczaczu .

Bliższe warunk' szczegółowy spis wymiaru dębów można przejrzeć w godzi­
nach e"zędowych w kancelaryi W ydziału powiatowego w Buczaczu, zką też na każde żą­
danie interesantom onwrotną pocztą przesłane będą.

Buczacz dnia 22 sierpnia 1893 roku.

Z "W^ydsiałui powiatowego.
Prezes:

792 2 4 I> . j f l J *  B o I o /j .4 G t C l l l O i '  !  J / , .

Ł j k Ł i i A l i g i S S i B  »Tł5*ST«>giiTili

R U D O L F  t j J i U R  f  <:
Tyrolski spscjalny haoiiel ^
rob3w z materj: .,Loden‘

IJNSBRU0 K,
Rudołfstrasse Nr. 4,

poleca swój

. bogato zaojła tn o iiy

SKŁAD

A
we wszelkich 

gatunkach, jako 
to: salonewe, na ubra­

nia do polowania dla tu- 
'  rystów, haweloki, żakiety, men- 

>^zykow y, płaszcze na słotę, damskie 
N 'p ła szn zo  deszczowe z nieprzemakalnej 

materji „L0DEN“.

" AVNV /  r .T E Ł j^ r lę ice zy  w y b ó r
^  ^ n a jd e l ik a tn ie j s z e j  tyrolskiej m aterji , Loden“ dla pań

\N y s N  ✓'Również przyborów  dla tu rystów , jak o  to: pończochy my- 
_  ^^sliy^gkie, kije górskie, torebki do przewieszania na  plecach,

^ S § 8  /  nióra z dzikiego p tactw a. W ielki skład kapeluszy tyrolskich, 
1 ^ m y śliw sk ic h  i d la  tu rystów . G atunki najlepsze. Ceuy najniższe.

5  W a i n e  n a  s e z o n  l e t n i  i  j e s i e n n y !

g  A y  W

k  M m tŚ  a i r a c lA  i

t
W
«  ; 
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»  a

8 0

* |
i M

polecają Szanownej Publiczności ^
I t  N  ni) ory  " f-usn o-o w t r o h u  dl a  m ężczy zn , ch łop ców  i d z ie c i z poręczonych do- zą i m
X  bryeh maleryj 1 najmodniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. X

»] Zamówienia według miary będaL punktualnie wykonane, a nieodpowiedni towar ^
będzie napowrót przyjęty. •

g  / Bracia M. iscowitsch.
i t  i
m

G rlłW ty sk ł ad d.la R u m u u ji w B u k a reszc ie  „ChewaU‘r de m łd e 1 Strada Govaci 
I Nr 2 u 9, „Bazar de R oum m ie'1 Strada Selari Nr- )■ — SltLątLy w k ilk u  g łó w n y c h

X  m iiistŁch itd. — Głtówny sk ła d  d la  S orb ji w t łe ig ra d z le  -Palais Royal“ Furst
Michael Strasse Nr. 6, ,,Bazar_de France“. SIcL ily  ty lk o  t t  K ra g u jo w a tz  i  Pożs.

R y n  k  g l  
Nr. 17.

B S i  I s c c j p ł s c h  J
pos adacze kilku medali i składów 
we wszystkich stolicach w Europie.

Główny skład dla Gałioji:

W  K R A I \ O W T S  l%rki t
NOWY I NAJWIĘKSZY

Z A K Ł A D  U B I O R Ó W

Healrab skład w lllsiiaiu I, iH Carelligasse 4.

rera tz . B k sp o r t do w szy stk ick  k ra jó w . 601 20 24

«  NAJW IĘK SZY  WYROR. I r-
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OBWIESZCZENIE. 
JESIENNY JARMARK frA '9NIE

w  Kr akowi e.
'V umii 23 września 1893 rozpocznie 

się w Krakowie jesienny pięciodniowy 
ja rm ark  1111 konie szlachetne, gospodar­
skie i włościańskie.

J a n  1 k  aa  konie azlacLetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod K a­
pucynam i i na placu, a  konie zuajda 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież' 
w stajniach pryw atnych, dom ach za­
jezdnych i hotelach

.>ma 26 września 1S93 (we wtorek( 
odbędzie się główny ja rm ark  n a  konie 
włościańskie i,a placu »GiobIe<„ 
Magistrat sto K kroi. mis sta Krakowa 

dnia  18 sierpnia 1893. 
(P rzed ruk  nie bedzie płacony).

790 3 3

G. k. Zarząd salinarny w 
Wieliczce poszukuje na czas 
od J0-go wiześnia do końca 
listopada r. b.

dwóch, 
prawny li rysowników

do kopiowania rysowania i 0- 
pisywaina map kopalnianych 
za dziennem wynagrodzeniem 
TL złr.

KomDetentom z pięknem 
pismem rondowem zastrzega 
się pierwszeństwo.

.Zgłoszenia u naczelnika Za­
rządu salinarnego najdalej do 
6 września r. b. 79S Ą 2

i V
P a i ie n k i

uczęszczające do zakładów nau­
kowych znajdą umieszczenie z ca 
łem utrzymaniem za 20 złr. 

miesięcznie.
Forlepjan i konwersacja fran 

cuska na żądanie w dornu.
I ć l a  X i Q n i i r t e l E

780 3 6 wdowa po doktorze 
Kraków, plao Matejki .lir. 5, I. piętro

O LO C Y P2D Y  dia ołtłopuów
od 10 do 28 z łr

M i  s z y n y  <lo s z y ^ a
'prowadzam tylko pełnymi wa 
gonami z najlepszych fabryk chrze­
ścijańskich. Cena od 27 do 65 złr. 
Batami po 4 złr. miesięcznie.

R o w o r y  n a  sk ła d z ie .

JÓZkF IWANICKI
ME01IANIK.

Kraków, Rynek 25.— Lwów, Hotel Żoria.

C J C M E N  f
P O S T L A N D Z K I ,  

ćvapno hydrauliczne 
g i p s ,

CA  H R O L I  SIE U M ,
An .-m eru lion  (Środek przeciw grzybowi) 

Smołowdu iffgglanegn I drsfliffaejo, 
Trzcina wyplatana metr 8 cnt. 

i zwykła w  snopkach,

P n y  i  p o d o b n e  a r t y k u ł y  
n a j l e p s z e j

po najtańszych cenach poleca 
dom handlowy pod firmą

FE, LUNjilRT
W K iltiiow io . 784 7 'sjr

Sraiiaty u oprawie, ametysty, 
irłdawity itd.

Wzory z wystawy w Pradze.

Fsdynand Hafmann,
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  1. 2 6 .

R U D O L F  H E R L I C Z  S r a k o i? ,
Plac Mąjacki L. 1, 
„pod Murzynami" C. k. skład specjalnych m  i cygar

P ’eca ram y do o b ra zó w , papier 1 's to ry  w kasetach, w najnowszym guście, perfnm r, m y d l t  o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotM , szczoteczki do zęhów, grzeh ien ie ,  
ram.ki z drzewa i  m eta lu  wyroby japoask le , jako też w yroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W Księży poleca obrazki koronkow e fran u u k le  z pierwszorzędnych fabryk po cenach  

fabrycznych.
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